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"Oddział farmaceutyczny Meion um
poleca:

Plastry smarowane, zwyczajne i kauczukowe.
Przetwory chemiczne i farmaceutyczne.

Barwniki do badan mikroskopowych.
Kataplazmy na sposób Hamiltona.

Kypiele z kwasu węglowego.
Czyste odczynniki chemiczne.

Ilen zgęszczony. Home środki lecznicze.

Oddział Wód mineralnych telefon 491.
poleca:

Wody mineralne sztuczne.
Sole do kąpieli mineralnych, kąpiele wydają się w łazienkach Akcyjnych

na Zjeździe.
Wody tlormalne łecznicze proi. D-ra W. Jaworskiego.

Firma egzystuje od r. 1861.

Michał Weissblum
W A R SZ A W A ,

Nowo-Senatorska 12
TELEFON 3789.

Poleca najtaniej: Narzędzia chirurgi­
czne, dentystyczne felczerskie i wete­
rynaryjne, Środki opatrunkowe, Wy­
roby gumowe, Pasy rupturowe, pęp­
kowe i brzuszne, Suspensorya, Szpry­

ce i t. p.
Pracownia własna

wykonywa wszelkie zlecenia, wcho­
dzące w zakres chirurgii, elektrotech­
niki, optyki i mechaniki. Dla p. p. 

Doktorów odpowiedni rabat.

I x 7 s ' t ' y pt  l a t

Szczepienia Ospy Ochronnej

Dra T. Stępniewskiego
Warszawa, Złota 28,

posiada stale świeży rnateryał kro- 
wiankowy i wysyła takowy za go­
tówkę i za zaliczeniem pocztowem. 

Szczepienia w instytucie i na mieście

Józef Salzm an .
W A R SZ A W A  S enatorska 38,

Fabryka suspensoryj i pasów. 
Środki opatrunkowe. 

P repara ty  farmaceutyczne.
Specyfiki zagra n i czne.' 

W yroby chirurgiczne i gumowe. 
Przybory i utensylie apteczne. 

Całkowite ukończenia aptek i tabo- 
ratoryj.



Najmniej drażniący środek przeciwtryprowy z po­
śród preparatów srebra, wybitnie niszczące zarazki. Do­
tychczas najlepszy środek przy ostrym tryprze. Do 
wstrzykiwań roztwór 0,2—0,5 — 1 %. Roztwór przy­

gotowywać na zimno; do przepiukiwań pęcherza można ogrzewać do 40%.

Środek najlepiej zastępujący jodoform, silnie wysu­
szający, nietrujący, niedrażniący — odwania nawet 
cuchnącą wydzielinę. Specyalne działanie przy mok­
nących eczetria‘ch, Intertrigo, ulcus cruris, oparzeniach.

Maść Calomelolu (kolloidalny kalomel) do przeciwsy- 
filitycznych kuracyi wcieraniami (Ne/sser). Nie plami, 
nie farbuje. Łatwo się wciera (najwyżej 1i> minut). 
Dawka jednorazowa 6 gr.

W tubkach z kodziałą po 60 i 30 g. Należy 
unikać przepisywania w oddzielnych paczkach z powo­

du subtelności maści.
Absolutnie niedrażniące i niebolesne wlewania i prze­
mywania przy Cystitis i Urethritis. Przy Furunculosis 
i Epididymitis jako Ungentum Crede.

Chemiczna Fabryka von HEYDEN, Radebeul — Drezno 
lub przedstawiciel na Królestwo Polskie,

[ r o i H o r  W a r s z a w a ,  CM GM CM IM S il
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G Ł O S  ŁCKdRZy
dwutygodnik poświęcony sprawom zawodowym lekarskim, deontoloyii 

lekarskiej i zagadnieniom z zakresu medycyny społecznej

W ychodzi w e Lw owie pod redakeyą dr. Szczepana Mikołajewskiego i licznego
grona w spółpracow ników .

PR ZED PŁA TA  ROCZNA w raz z przesy łką pocztową: 6 KOR. ó MK. = 3 RBL. 
A dres redakcyi i adm inistracyi: L W Ó W , UL. ŚNIADECKICH 6.

t

Przybory oraz naczynia
lekarskie i laboratoryjne

w gatunkach wyborowych i po cenach najniższych 

POLECAJĄ:

F. Karolewski, K- Kamiński i H a
W arszawa, Mazowiecka Nr. 11. Telefonu Nr. 3471.

CENNIKI NA ŻĄDANIE G R A T IS  I FRANCO.



ZAŁOŻONY W  1843 R.

Instytut Wód Mineralnych
W O G R O D Z I E  S A S K IM . Wejście przez Ogród Saski lub 

przez kantor Graniczna 14, Telefon 422.

PO LECA:
W ody M ineralne Sztuczne, dokładnie podług analizy w yrabiane. W odę 

sodową, selcerską, G iesshubler oraz inne napoje gazowe, wszystko na wodzie 
destylowanej i w yłącznie, system u S tru v e ’go przygotow ane.

W ody M ineralne N aturalne świeżego czerpania, w prost ze źródeł sp ro ­
wadzane. Kąpiele M ineralne Ciechocińskie, Buskie. Soleckie, W iesbadeńskie, 
Krynickie, Akwizgrańskie, T renczynskie z kwasem w ęglowym  i inne w ydają 
się w  Zakładzie kąpielowym przy  Instytucie i do domów.

W O D Ę DESTYLOW ANĄ do celów chemicznych, leczniczych i p rze ­
m ysłowych. S y ropy  praw dziw e owocowe.

Sezon kuracyjny w ogrodzie przy Instytucie rozpoczyna się w połowie 
Maja. IV ciągu tego czasu codziennie od godziny 6-ej do io-cj z  rana wyda­
wane są na szklanki wszystkie wody mineralne naturalne i sztuczne w źródłowych 
temperaturach.

Prócz należności za wodę, sole, serw atkę i mleko żadnego wpisowego 
nie pobiera się. Ekspedycya szybka i akuratna na miasto i na prowincyę.

G. EHLERT
CENTRALNY SKŁAD

WYROBÓW GUMOWYCH, CHIRURGICZNYCH, CERAT  
i ŚRODKÓW OPATRUNKOWYCH.

O d d z i c t ł  J - >o r 7 0 ^rcifótszsz- £ jI e ) I § 0 1 M J F Ł

************************ i  G r a m m o f o n Ó O T

W W A Ił S Z A W 1 E,

ulica Senatorska Nr. 19 (1-sze piętro). Telefon 984.
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ffPrCKfl Skład Wód

mineralnych naturalnych
wprost ze źródeł sprowadzanych

p- f-

D r . L  f - j einricha
ut IDaszawie, ul. Wierzbowa łlr. 11.

3est stale zaopatrzona we wszystkie wody mineralne, lak krajowe> 

jak i zagraniczne, jak również we wszystkie lekarstwa specyalne 

(zagraniczne) i środki lekarskie, w ostatnich czasach w użycie wpro­

wadzone.
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Nagrodzony wielkim medalem srebrnym na wystawie sportowej w Warszawie] 1903 r.

Zakład utyrobóut elektro - medycznych i dentystycznych

Warszawa, Nowogrodzka N* 17. Telefon N] 2717.
eooecfi wwisneao wurobu:

T.ransformatory prądu zmiennego, z opornikami do oświetlenia i kaustvki 
tr\,r-,ne £a,wanlczne o prądzie stałym i przerywanym, Elektromotory, Maszyny elek 
tryczne statyczne i roentgenowskie, Galwanometry, Wolt-i Ampermetry Kołowrotki 
elektryczne do borowania i szlifowania zębów i t d Urządzą ' „ -0ł?'Y1rot- 
elektrycznego i połączeń telefonicznych. Ładowanie akumulatorów e le k S y c m o ś ff i lk i-  

tecznia się na każde żądanie wraz z dostawą takowych do domów
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

WANNY P A R O W E

A p p a r a ły  do M a s s a ż u  tw a rz y  $
HeriRyKfl SlfflOnSfl w BCRbime

l | i |  Jeclyni R eprezentanci i P rzedstaw iciele na Cesarstwo
i Królestwo Polskie T o w .  A .  R A L L E T  &  C - ie

T1 , . ,, Warszawa, Wierzbowa 7.
P raw dziw e tylko z napisam i w ytła- ^

czanemi " )o kazdeJ W anny i aparatu  dołącza się

Tow . A. R A L L E T  & C-ie H  * > - r a
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Z RRACOWNI LAKTERYOLOGICZNEJ I’KZY ODDZIALE DOKTORA 
KRAJEWSKIEGO W SZPITALU DZIECIĄTKA JEZUS 

W WARSZAWIE.

0 florze spraw płciowych.
NAPISAŁ

Dr. LEON KARW ACKI.

(Ciąg dalszy.)

Krętek blady (sp irochaete pallida, s. treponema pallidum ).
W iara w istnienie żyw ego  jadu  w przymiocie wyprze­

dziła o kilka wieków narodziny bakteryologii. Już w wieku 
XVI niektórzy autorowie inkryminują jako sprawców tej cho­
roby „niewidoczne robaczki". Potwierdzenie tej wiary znaj­
dujemy i w pracach z wieku XVIII-go.

W roku 1837 Alfred Donnę, znakomity mikroskopista 
swego czasu, „robaczki" owe pierwszy zobaczył i bardzo do­
kładnie opisał. W  ropie z owrzodzeń na członku i w pochwie 
znalazł drobne nitkowate twory, zgięte śrubowato, obdarzone 
żywym ruchem. Poza tern twory owe „vibrio lineola" zna­
lazł w jednym przypadku gangreny szpitalnej. Przypuszczenie 
D onne’go, że to może być zarazek przymiotu, spotkało się 
w następnym roku z ironiczną krytyką Ricordki. Niema naj­
mniejszej wątpliwości, że vibrio lineola jest identyczny ze 
spirochaete refringens, czyli sobowtórem krętlca bladego, ucho­
dzącego dziś za domniemany zarazek swoisty.



W  ciągu następnych 70 lat sprawa ta nie przestawała 
Ijyrć przedmiotem żywych poszukiwań, i coraz to inny drobno­
ustrój był podnoszony do godności zarazka swoistego. Przez 
23 lat ostatnich, według obliczeń Lassarki, 25 drobnoustrojów 
walczyło kolejno o godność czynnika przyczynowego w przy­
miocie.

Największy rozgłos posiadły laseczniki kwasoodporne 
Lustgartenki i laseczniki rzekomo bloniczne. Sprawę tę już 
poruszałem w odpowiednich rozdziałach. Futaj pozwolę so­
bie przytoczyć nowe poszukiwania nad rolą laseczników rze- 
komobloniczych. Casagrandi i De Luca, doki mywając po­
siewów krwi z wrzodów przymiotowych, stale otrzymywali 
rozwój laseczek, zbliżonych do typu Piórkowskiego i Paul- 
scn’a. Ponieważ krew z produktów kilowjudi nieowrzodzo- 
nych laseczek ow3 ĉli nie zawierała, i ponieważ surowica cho- 
rycli, posiadających owe laseczki w owrzodzeniach, dawała 
odczyn aglutynacyjny w rozcieńczeniu 1:25— 1:50, Casagrandi 
i De Luca przypuszczają, że owrzodzenia zmian kiłowych po­
wstają na skutek oddziaływania chorobotwórczego owej la­
seczki. Spostrzeżenia te potwierdzają mój pogląd, że lasecz­
niki rzekomo błonicze mogą wikłać sprawy przymiotowe, i że 
niektóre z objawów klinicznych przymiotu mogą być następ­
stwem zarażeń dodatkowych. Szczepienia laseczników, doko­
nane na małpach, dały w następstwie wykwity skórne, w je ­
dnym przypadku w postaci wysypki plamistej na całym tuło­
wiu z zejściem w zluszczenie skóry.

W  roku 1879 Klebs w soku przymiotowym znalazł ru­
chome ziarenka i laseczki i stwierdził, że po zadziałaniu pary 
chloroformowej twory te straciły ruch dowolny. Poszukiw a­
nia podjął i poprowadził dalej Dóhłe, wykazując w  soku ki­
łowym nader ruchome ciałka, obdarzone biczykami. Spraw a 
ta jednak  nie została ostatecznie wyjaśniona, gdyż badania 
nie były poparte  barwieniem jąder  i biczyków.

Spraw ą  parazytologii przymiotu dziedzicznego zajmował 
się Schuller, ogłaszając od roku 1900 szereg prac nad zmia­
nami w kościach i stawach u dzieci, oraz o obecnych tam 
pierwotniakach w różnych stopniach rozwojowych. Nad para­
zytologią krwi w przymiocie pracował Lostorfer, k tóry  stw ier­
dził, że krew odnośnych chorych zawiera w okresie wybuchu 
ciałka błyszczące; obecność ich jest tak stała, że może służyć 
jako cecha rozpoznawcza.



Badania kontrolujące przeprowadzili Neudorfer i Vórner. 
Neudorler twierdzi, że znalazł ciałka Lostorfer’a w 123 przy­
padkach przymiotu. Ciałka pojawiają się w e krwi na krótko 
przed wystąpieniem wysypki. Ilość ich w kropli krwi jest 
hardzo znaczna. Leczenie rtęciowe ma wybitny wpływ na 
znikanie tych tworów. Vórner zaś spotykał wprawdzie owe 
twory we krwi chorych kilowych, aie widział je też zawsze 
przy niedokrwistości. Na mocy tego trudno jest przypisywać 
im jakąkolwiek wartość przyczynową.

Po hakteryarh i pierwotniakach przyszła kolej na grzyb­
ki. Krenier, badając zmiany przymiotowe i nowotwory złośli­
we, znajduje dla każdego z tych cierpień osobną odmianę 
kropidlaka, którą uważa za swoistą: Syphilis-Aspergillus, Kar- 
cinom-Aspergillus, Sarcom-Aspergillus.

Równocześnie z odkryciem Schaudinnki lekarz francu­
ski Pommay ogłosił obszerną książkową pracę o zarazku ki­
lowym. W edług  n ie g o  jest  to grzybek „wielopostaciowy, 
przezroczysty, bezbarwny, miękki" (!) (organisme assez poly- 
morphe, transparent, incolore et de consistance molle). G rzy­
bek ten jes t  dość kapryśny, Im może rozwijać się na (łanem 
podłożu, nie zdradzając niczem swojej obecności. Pommay 
otrzymuje hodowle stale, szybko i łatwo, zasiewając krew 
wziętą z palca. Za warunek powodzenia kładzie tylko, żeby 
chory w tym czasie nie podlegał kuracja rtęciowej. Rtęć je ­
dnak wydaje się tak szkodliwą dla grzybka tylko w ustroju 
ludzkim, bo na pożywkach grzybek rośnie nawet w obecności 
0,3% 0 sublimatu.

A utor jes t  tak mocno przekonany, że odkrył prawdziwy 
zarazek przymiotu, że obiecuje światu, iż odtąd każdy lekarz 
będzie mógł na zasadzie prostego zbadania krwi pozwolić 
albo zabronić małżeństwo choremu z kiłą utajoną.

Jednym  z dow odów  swoistości zarazka ma być to, że 
zwierzęta, szczepione hodowlą, zdychają po pewnym przecią­
gu czasu.

Praca" ta pod względem swej pretensyonalności i nie- 
naukowości, przedstawia swego rodzaju unicum wśród współ­
czesnych poszukiwań bakteryologicznych.

Dalszym ciągiem niejako poszukiwań Klebska, Dohle’go 
i LostorfePa jes t  komunikat, złożony akademii Paryskiej w ro­
ku 1 ‘JO 1 przez Stassano. A utor  ten w soku z gruczołów pier-



wotnych widział twory ruchome, które zalicza do rzędu Mo- 
nadinae (Rys. 24). Ciałka mają postać okrągłą, owalną, luh 
też gruszkowatą. Na jednym z biegunów posiadają dwa krót­
kie biczyki, na przeciwnym zaś—jeden dłuższy. U niektórycli 
osobników udało się wykazać obecność jądra.

Na początku choroby pasorzyty znajdują się wyłącznie 
w gruczołach, a w następstwie przedostają się do krwioobie­
gu i tam rozmnażają się, jak Stassano utrzymuje, drogą pą­
kowania.
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Rys. 24. Pierw otniaki przym iotow e Stassano podług rysunku Siegeka.

Na rysunku załączonjmi, który zapożyczyłem z pracy 
SiegePa, widzimy szereg tworów niewątpliwie różnego pocho­
dzenia. Są tu czerwone krwinki zwyrodniałe, są haemato- 
blasty, są ziarenka, powstałe w następstwie rozpadu pierwiast­
ków morfotycznych krwi, są twory półksiężycowe, które opi­
sał później Lowit, jako jedną z postaci rozwojowych Haema- 
moeba leucemiae, w małej zaś ilości są i ciałka, znajdujące 
się istotnie w soku ze zmian kiłowych, a podniesione następ­
nie przez SiegePa pod mianem cytorrhyctes luei do godności 
czynnika swoistego.

W  roku 1902 Bordet i Gengou w pierwotnem naciecze- 
niu i w łepieżach znaleźli osobliwego pasorzyta. Preparaty  
l>3dy barwione błękitem Kiihne’go i metylfioletem Nicolleki. 
P repara ty  te posłali do zbadania Miecznikow’owi. Ponieważ 
jednak z;t pomocą tej samej techniki w innych zmianach ki­
lowych tworów podobnych nie wykryli, nie przywiązywali 
szczególniejszej wagi do tego spostrzeżenia.

Dopiero po komunikacie SchaudinrPa i Hoffmannki pre­
parat został jeszcze raz przejrzany przez Miecznikow’a, i oka­



zało się, że badacze brukselscy pierwsi widzieli typowego 
krętka bladego.

W  końcu kwietnia roku ubiegłego Seliaudinn i Hoffmann 
ogłosili wyniki swoich poszukiwań nad florą kilową. Prace 
ich stanowią punkt zwrotny w historyi przymiotu. Uczeni ci 
znaleźli w nacieczeniu pierwotnem, w lepieżach, w gruczołach 
osobników, chorych na przymiot, twory w innych sprawach 
zgoła nie napotykane, o cechach wyróżniających je od wszyst­
kich znanych dotąd drobnoustrojów. W edług opisu Schau- 
dinnha i 1doffmannki, były to twory drobne, nitkowate, skrę­
cone w ostre śruby (korkenzieherartig). W  wiszącej kropli tw o­
ry te posiadały ruchy dowolne. Na skutek nikłej budowy, 
słabego załamywania światła i słabego powinowactwa barwni­
kowego, twory zostały ochrzczone mianem krętków bladych 
(spirochaete pallida). W  końcu swej pracy badacze niemieccy 
wyrażają przypuszczenie, że pasorzyty przez nich wykryte 
stoją w związku przyczynowym ze sprawą przymiotową.

W  początkach maja w Berlinie wystąpi! Paschen z ko­
munikatem, w którym oznajmił, że wykrył w zmianach p rzy ­
m iotow ych  krętka, opisanego przez Schaudinn’a i IToffmannki. 
Następnie w tym samym miesiącu Mieczników i Roux przed­
stawili w Akademii medycznej Paryskiej preparaty  krętków, 
pochodzące z doświadczalnego przymiotu u małp. W  10 dni 
potem Kraus, oraz Oppenheim i Lipschutz ogłosili w Wie- 
deńskiem towarzystwie lekarskiem o dodatnich wynikach sw o­
ich poszukiwań. W  czerwcu demonstrowałem okazy krętkowe 
kolegom w pracowni. W  lipcu Krzyształowicz i .Siedlecki do­
konali pokazów w Krakowskiem towarzystwie lekarskiem. 
W  innym toku badań Buschke wykazał krętki w preparatach 
soku wątrobowego i śledzionowego u dziecka zmarłego na 
skutek kiły dziedzicznej.

Po wykryciu krętków w narządach, Buschke zabarwił 
na krętki preparaty  krwi, otrzymane u tegoż dziecka za życia, 
i na jednym z preparatów odnalazł twory te w bardzo dużej 
ilości. Również dodatnie wyniki w kile dziedzicznej otrzy­
mali: Salmon, Levaditi, Babes i Panea i wielu innych bada­
czy. Zainteresowanie się odkryciem Schaudinnki i I loffmannki 
wzrosło ogromnie: każdy dzień niemal przynosił nowe komu­
nikaty w tej sprawie. W chwili obecnej literatura krętka bla­
dego składa się już  z setek prac, obejmujących przeszło tysiąc 
przypadków przymiotu.



Pierw otno ostrożne przypuszczenie badaczów niemieckicli 
nie stało się jeszcze wprawdzie dogmatem niewzruszonym, 
wyszło jednak z tych wszystkich prób ogniowych zwycięsko.

Dotychczasowe badania ustaliły, że krotek blady wykry­
wa się w 80%—90% zmian przymiotowych, że krotek spoty­
ka się w narządach w przymiocie' dziedzicznym, że krętek to ­
warzyszy zmianom swoistym w przymiocie doświadczalnym 
u małp, i że poza przymiotem krętek nie napotyka się w ża- 
dnem innom cierpieniu zgolą.

Już Schaudinn i Hoffmann wskazali na to, że w zmia­
nach przymiotowych, pozbawionych naskórka, obok krętka 
bladego spotyka się inny typ krętkowy, nazwany przez nich 
spirochaete refringens. O morfologii i roli chorobotwórczej 
tych drobnoustrojów pisałem w poprzednich rozdziałach. Tu  
muszę nadmienić, że niektórzy z badaczów, mało obeznani 
z praktyką bakteryologiczną, przyjmowali krętka pospolitego 
za krętka bladego i ogłaszali spostrzeżenia, że krętek blady 
spotyka się w szyszkowinach stożkowatych, w zapaleniach żo­
łędzi, w nowotworach owrzodzonych i t. p. Ile razy prepa­
raty podobne były sprawdzone przez samego Schaudimda, 
rzekomy krętek blady okazywał się banalnym saprofitem — 
krętkiem pospolitym.

W  ostatnich czasach, gdy wzrosła znajomość cech pra­
wdziwego krętka bladego, i gdy nauczono się barwić i spo­
strzegać dokładnie, nie zjawiła się ani jedna praca podobnej 
treści. Do błędów w spostrzeganiu należy odnieść również 
twierdzenie Thesing’a, że krętek blady spotyka się w samym 
barwniku, używanym do uwydatnienia pasorzytów na prepa­
racie. Modylikacye wprowadzone do barwienia, a zwłaszcza 
srebrzenie, zadają zupełny kłam temu twierdzeniu.

Materyal do badań brano ze wszystkich zmian przymio­
towych pierwszorzędnych, drugorzędnych i trzeciorzędnych, 
badano także krew w przymiocie nabytym i narządy w przy­
miocie dziedzicznym. Zależnie od rodzaju materyalu, sposób 
przyrządzania preparatów znacznie się różni. W przypadku 
wrzodów twardych, lepieży płaskich, guzków pozbawionych 
naskórka stosowano trojaki sposób brania materyalu. Czyste 
szkiełko przykładano wprost do zmiany kilowej i „odbijano" 
na niem treść zmiany (Klatschpraparate). Przy tym sposobie 
nawet najdokładniejsze obmycie poprzednie owrzodzenia nie 
jest w stanie usunąć olbrzymiej ilości drobnoustrojów zanie­



czyszczających. W skutek tego wykrycie krętków bladych jest 
połączone z dużemi trudnościami. Inni badacze po grunto- 
wnem obmyciu owrzodzenia tępem narzędziem zeskrobywali 
warstwy powierzchowne i badali zeskrobinę, albo też, odrzu­
cając warstwę powierzchowną, badali zeskrobinę warstw  głęb­
szych. Z poszukiwań Mulzer’a wynika, że w zeskrobinie po­
wierzchownej i głębokiej daleko częściej spotykają się krętki 
blade, niż w preparatach odbitych. Krzyształowicz i Siedlecki 
stwierdzili również, że ilość krętków bladych wzrasta w sto­
sunku do głębokości podłoża. Przy skrobaniu jednak bardzo 
często otrzymuje się krwawienie, stąd nietylko materyal ba­
dany znacznie się rozcieńcza, ale również ciałka krwi zasła­
niają w preparacie inne twory i mechanicznie utrudniają wy­
krycie krętków.

Z drugiej zaś strony badania RoschePa uwydatniły ten 
ważny szczegół, że najłatwiej jest wykryć krętki w tych zmia­
nach, które najbogatsze są w sok tkankowy. Idealnym więc 
sposobem zbierania materyal u jest otrzymywanie jak najwięk­
szych ilości soku tkankowego z możliwie małą domieszką 
krwi. Krzyształowicz i Siedlecki po zeskrobaniu łopatką pla­
tynową warstw  powierzchownych uciskają z boków palcami 
wykwit kiłowy i biorą do badania wydobywającą się ciecz.

jeszcze lepszą od tej wydaje mi się technika podana przez 
Thibiergeki, Ravaut’a i Le S o u rd ’a. Badacze ci na seryach 
preparatów, zeskrobanych z jednego wrzodu, spostrzegli, że 
pierwsze preparaty  zawierają dużo pierwiastków komórko­
wych przy zupełnym braku krętków, w środkowych zjawiają 
się już krętki, lecz nie stale, w ostatnich zaś obok nielicznych 
komórek i ciałek krwi, spotykamy stale krętki, równomiernie 
rozdzielone na szkiełkach.

Nicolas, bavre  i A ndre  podkreślają pewną właściwość 
owrzodzeń przymiotowych, niezmiernie ważną ze stanowiska 
dyagnostyeznego, oto że lekkie powtarzające się drażnienia 
wywołują wysięk surowiczy na powierzchni owrzodzenia tak 
zwaną „rosę" (rosee). „Rosa" ta różni się nieco od płynu, 
wywołanego przez ucisk na podstawę owrzodzenia. Otóż w y­
sięk surowiczy przedstawia płyn nadzwyczaj bogaty w krętki. 
Badacze francuscy proponują technikę następującą: po zdję­
ciu wacikiem nalotu z owrzodzenia drapie się powierzchnię 
łopatką platynową. Po kilku minutach występują drobniutkie 
kropelki surowicze, zwilżające w następstwie całą powierzchnię.



Płyn wydziela się dalej sarn przez się przez czas dość długi. 
Ilość płynu wystarczała do otrzymania 15 preparatów drobno- 
widzowych.

Skrobanie głębsze nadaje się najbardziej do zmian po­
wierzchownych, suchych, zajmujących większe przestrzenie. 
Otrzymaną zeskrobmy rozgniata się między szkiełkami. T e ­
chniką tą posługiwałem się w przypadkach zmian skór­
nych. Badając porównawczo wykwity te w różnych okre­
sach rozwojowych, spostrzegłem, że im wykwit jes t  bardziej 
suchy, tern mniej jest szans na znalezienie w treści typowych 
krętków. Otóż do badania podobnych zmian doskonale na­
daje się sposób, zaprojektowany przez Levaditi’ego i Petrcscu. 
1*0 obmyciu skóry kładzie się na guzek pryszczydło na 6—8 
godzin. Krotki, znajdujące się w tkance, przechodzą częścio­
wo do płynu w pęcherzu i mogą być uwydatnione. W  przy­
padkach kiły drugorzędnej l,evaditi i Petrescu otrzymywali 
dodatnie wyniki nietylko w tych razach, gdy pryszczydło było 
na samej grudce, lecz i w bezpośrednicm sąsiedztwie wykwi­
tu. Ujemne wyniki otrzymali z wysypki plamistej (roseola) i ze 
zmian skórnych w okresie trzeciorzędnym.

Najpewniejszym sposobem wykrycia krętków w gruczo­
łach chłonnych jest wyłuszczenie i badanie soku. Zabieg ten 
jednak może znaleźć zastosowanie praktyczne w przypadkach 
wyjątkowych. W  zwykłych razach trzeba się zadawalniać na­
kłuwaniem gruczołu strzykawką i aspirowaniem soku. Techni­
ka ta dawała mi wyniki dodatnie zaledwie w 30°/0 wszystkich 
poszukiwań. Zdaje się, że i inni badacze nie byli więcej szczę­
śliwi. Szpryca z igłą przed badaniem powinny, być wyjało­
wione na sucho. Wkluwać należy nie prostopadle, lecz ró ­
wnolegle do powierzchni, gdyż zmiany kilowe, a co za tern 
idzie, i krotki znajdują się głównie w części obwodowej. 
W  czasie aspiracyi dobrze jest gruczoł złekka masować. W szy­
stko to jednak często nie prowadzi do celu, i w strzykawce 
nie otrzymuje się nic zgoła, albo też krew z małą domieszką 
soku.

Częstość wyników ujemnych może być wytłomaczona 
i tern, że gruczoły chłonne, które uchodziły dawniej za sie­
dlisko jadu najbardziej typowe, mogą zawierać stosunkowo 
małe ilości pasorzytów.

Zostało stwierdzone doświadczalnie, że u małp gruczoły



pierwotno odznaczają się daleko mniejszą zaraźliwością, niż 
naciek i owrzodzenie pierwotne.

Dla wykrycia krętków w narządach posługiwano się 
pierwotnie tym samym sposobem, co i do badania zmian 
pierwotnych i drugorzędnych. Obecnie jednak za pomocą me­
tody srebrzenia otrzymuje się wyniki daleko lepsze. Metody­
ka tego badania podana będzie niżej:

We krwi pierwszy znalazł krętki Buschke. Przypadek jego 
dotyczył kiły dziedzicznej o przebiegu piorunującym, stąd też. 
prawdopodobnie ilość pasorzytów była tak znaczna, że udało 
się je wykryć na preparatach sporządzonych w sposób zwykły. 
Drugi przypadek posocznicy kilowej opisał Raubitschek krew 
była otrzymana z palca u osobnika w okresie kiły drugorzędnej. 
Noeggerathi Stachełin przeprowadzali badania w tym kierunku 
na większą skalę i podali sposób wykrywania krętków m n ie j - 
więcej stale. 1 cm. sz. krwi rozcieńczali w 10 cm. sz. kwa­
su octowego i mieszaninę poddawali działaniu wirówki.

W  osad przechodziły leukocyty i krętki. Po ostrożnem 
i calkowitern zlaniu płynu z osadu sporządzali preparaty i sta­
le otrzymywali co do krętków wyniki dodatnie. Li chorych, 
wolnych od przymiotu, krew nigdy krętków nie zawierała.

Preparat, zebrany którymkolwiek z podanych sposobów, 
może być badany w stanie świeżym w postaci zawiesiny 
w fizyologicznym rozczynie, lub też w postaci zabarwionej. 
Pierwszy sposób jest potrzebny raczej dla badania zdolności 
ruchowych krętków, niż dla celów rozpoznawczych. Schau- 
dinn i Hoffmann cenią wysoko ten sposób badania i podno­
szą użyteczność jego dla odróżnienia krętka bladego od tw o­
rów zanieczyszczających, jak krętek pospolity. Metodą tą po­
sługiwali się także Scholtz i Krzyształowicz i Siedlecki.

Ja  osobiście częściej odnajdywałem krętki na prepara­
tach barwionych, niż w stanie świeżym, i z tego względu do 
celów rozpoznawczych zalecałbym tylko ten ostatni sposób.

W znacznej większości poszukiwań preparaty był}'- bar­
wione płynem Giemzy. Barwnik ten otrzymuje się już spo­
rządzony i posiada skład następujący:

Ażur li—Eozyna 3,0
Ażur 11 0,8
G 1 i ee ryn a (Merck ’a) 250,0
Alkohol metylowy

(Kahlbaum) 250,0



Barwnik rozcieńcza się przed użyciem wodą przekroplo- 
ną  w stosunku 1:10.

Preparat, utrwalony w wyskoku bezwodnym w ciągu 
15—20 minut, barwi się tym płynem przez godzinę, jądra 
komórkowe w dobrym preparacie powinny być zabarwione 
na mocny fioletowo—czerwony kolor, w tedy i krętek barwi 
się dobrze na kolor fiołkowo różowy. W edług Scbaudinn’a, 
drobne szczegóły wychodzą najlepiej, gdy preparat utrwala 
się nie w wyskoku, lecz nad kwasem osmowym.

Davidsohn do barwienia stosuje rozczyn krezylfioletu 
(szczypta na 100 cm. sz. wody). P reparat poddaje; się działa­
niu barwnika przez 1/2— -i0 godzin.

Oppenheim i Sachs używają do barwienia fioletu gen- 
cyanowego (10,0 nasyconego rozczynu wyskokowego gen- 
cyany i 100,0 5°/0 kwasu karbolowego). Na preparat wysuszo­
ny, lecz nie utrwalony nalewają barwnika i zagrzewają nad 
płomieniem aż do parowania, następnie zmywają wodą i przy­
krywają balsamem. Krętek blady barwi się na piękny nie­
bieski kolor, a w skutek pominięcia traktowania wyskokiem 
jes t  nieco grubszy. W edług autorów, zaletę tej metody sta­
nowi prostota, łatwość i szybkość.

Oprócz tych sposobów stosowano jeszcze barwienia od- 
czynnikicm Marino (Bleu de Marino i eozyna) wezuwiną i błę­
kitem Unny (Lewaditi). Heixheimer i Hubner chwalą Capri- 
blau i Nilbłau, Bamli i Simonelli barwnik Maygriinwalda.

Dla wzmocnienia powinowactwa barwnikowego krętków 
i dokładniejszego uwydatnienia ich preparaty poddawano o d ­
działywaniu zapraw (bejcowano). Równolegle barwienie p re­
paratów, otrzymanych z tej samej, zmiany przymiotowej, w zwy­
kły sposób i za pomocą uprzedniego bejcowania przekonały 
mnie, że znaczna ilość krątków nie przyjmuje wcale barwni­
ka Dionizy, a barwi się dobrze po oddziaływaniu zaprawy. 
Z tego powodu w każdym przypadku oprócz barwienia Giem- 
zą stosuję jeszcze barwienie z bejcowaniem. Bardzo często 
udawało mi się wykryć krotki jedynie za pomocą tego dru­
giego sposobu.

Pierwsi podali swój sposób Proca i Vasilescu. Zaprawa 
ich posiada skład następujący: do 50,0 fenolu, 40,0 garbnika 
w 100 cm. sz. wody dodają 2, 5 fuksyny zasadowej, rozpusz­
c z o n e j w 100 cm. sz. wyskoku. Barwnikiem jest fiolet gen-



cyanowy o składzie podanym w metodzie Oppenlieim’a 
i Sachs’a.

Cienko i równomiernie roztarty preparat po wysuszeniu 
traktują zaprawą przez 10 minut, zmywają w strumieniu wo­
dy i barwią świeżym rozezynem geneyany w ciągu 1 5 mi­
nut. Po zmyciu preparat przykrywają balsamem.

Reitman preparaty, utrwalone w wyskoku, zmywa w o­
dą i przenosi na 5 minut do 2% kwasu fosforo-wolframo- 
wego. Następnie oplukuje wodą, wyskokiem 70%, znowu wo­
dą i barwi nad płomieniem w zwykłej fuksynie karbolowej, 
na podobieństwo łaseczników gruźliczych. Prepara t  spłukuje 
wodą, różniczkuje wyskokiem, znowu zmywa wodą i po wy­
suszeniu bada w balsamie. P repara t  cały zabarwiony jest na 
czerwono: jądra na ciemno, zarodź na jasno, surowica jesz­
cze jaśniej, krętki zaś silniej, niż zarodź i surowica.

Znaczną niedogodność w preparatach bejcowanych sta­
nowią stale zanieczyszczenia ściętym i silnie zabarwionym 
osadem surowiczym, l  aki osad surowiczy jes t  w stanie za­
maskować nieraz wszystkie pasorzyty na preparacie i znie- 
podobnić ich wygląd.

Niedogodność tę pomija sią zupełnie przy stosowaniu 
bejcowania do preparatów odpowiednio rozcieńczonych, jak 
to podałem we wstępie do swej pracy. Krętki zaś są tak 
wyraźne, że niepodobna ich wcale przeoczyć.

Nawet twory zwyrodniałe i rozpadające się uwydatniają 
się przy mojej metodzie jak najdokładniej.

Technika Zabólotnego łączy w sobie zalety bejcowania 
i czystości obrazów. Preparat, utrwalony w wyskoku, bejcuje 
się w 5% kwasie karbolowym i barwi się w mieszaninie świe­
żo przyrządzonej 0,1% ażuru i 0,2% eozyny w ciągu 13 mi­
nut przy lagodnem ogrzewaniu.

W  kropli wiszącej krotek blady przedstawia się jako de­
likatna, blada, śrubowato zgięta niteczka, posiadająca cały 
szereg ruchów dowolnych, a więc ruch obrotowy wokoło osi 
podłużnej, ruch postępowy i wsteczny i ruch zginający ciało. 
Zarówno w ruchu, jak i w spokoju krotek blady zachowuje 
niezmiennie swe obroty śrubowe. Cechę tę Schaudinn uw a­
ża za nadzwyczaj stalą i wyróżniającą krotka bladego od 
wszystkich innych odmian zbliżonych, u których strome w y­
gięcia powstają li tylko w czasie mocnych ruchów obroto­
wych, w czasie zaś spoczynku ciało zbliża się do linii prostej.



Z tym ostatnim poglądem nie mogę się zgodzić, gdyż obser­
wowałem bardzo często krotki pospolite, pozbawione ruchów, 
zachowujące jednak wygląd falisty. Postać zgięć u krętka 
bladego jest w wysokim stopniu charakterystyczna: w prze­
ciwieństwie do krętka pospolitego skręty są strome, głębokie, 
regularne. Liczba skrętów u pojedynczych egzemplarzy wy­
nosi od 2 do 14. Krętki z nudą ilością zgięć spotykają się 
rzadziej od innych. W edług  Ploegera, który dokonywał bar­
dzo licznych pomiarów krętka, długość jego wynosi od 4 do 
do-,,., szerokość zaś Najdłuższe postaci spotykano w soku
gruczołów chłonnych, najkrótsze w guzkach skórnych. Wech- 
sehnann i Lówenthal, posługując się ultramikroskopcm, prze­
konali się, że bardzo często długie' krętki są połączeniem kil­
ku osobników drobniejszych. Podana wyżej szerokość kręt- 
ków nie posiada poważniejszej wartości rozpoznawczej. Sie­
dlecki i Kr/.ysztalowicz stwierdzili, że w czasie ruchów ciało 
krętka bladego, kurcząc się, może dochodzić do grubości spi- 
rochaete refringens. Dalej sposób utrwalania i barwienia wy­
wiera duży wpływ na grubość ciała krętkowcgo. Utrwalanie 
w wyskoku, wyciągając wodę, czyni krętki bardziej cienkimi 
wszelkie zaś zaprawy, lub srebrzenie znacznie je  pogrubiają. 
Daleko bardziej znamienną cechą dla krętków bladych jest 
ostre nitkowate wydłużenie końców. Sclnaudinn i Mulzer, s to ­
sując barwienie na rzęski, widzieli u krętka bladego na obu 
biegunach po jednej lub po dwie delikatne rzęski. Czasem 
jednak rzęsek było brak, a końcowe ścieńczenie przedstawiało 
się jako bezpośrednie przedłużenie ciała krętkowcgo. Ja  oso­
biście spotykałem tylko takie postaci. Końce zaś u innych 
krętków bywają wprawdzie ostre, ale nigdy nie są tak wy­
ciągnięte, jak  u krętka bladego, często zaś są tępe i grube. 
Sclnaudinn dopatruje się u tych ostatnich krętków obecności 
błony falującej. Zdania tego nie mogę potwierdzić. Inni ba­
dacze również nie mogli dopatrzyć się owej błony.

Już w pierwszych swych pracach Sclnaudinn wyraził przy­
puszczenie, że krotek blady nie jest bakteryą właściwą, lecz 
pierwotniakiem, a forma krętkowa może być jedną z postaci 
rozwojowych jakiegoś bliżej nieznanego świdrowca. Skłoniła 
Schaudinnhn do tego przypuszczenia, oprócz pewnych właści­
wości morfologicznych krętka bladego, analogia z krętkiem 
Ziemamba.

Pośrednich dowodów na korzyść takiego przypuszczenia



dostarczają poszukiwania Bonhoffa  nad krętkiem ospowyni. 
W  ropie z krost ospowych, otrzymanej od cieląt i ludzi, po 
zabarwieniu metodą Giemzy Bonhoff znalazł twory o wyglą­
dzie świdrowców, dalej krętki i przecinki. T w ory  te znalazł 
i w skrawkach histologicznych z krost ospowych. W  kropli 
wiszącej twory posiadały ruchy dowolne, zbliżone do ruchów 
świdrowców. Niektóre postaci posiadały biczyki i błony ba­
lującą. Wszystkie trzy odmiany Bonhoff uważa za jednego 
pasorzyta w różnych fazach rozwojowych. Postać krętkową 
uważa za łańcuch tworów przecinkowatych.

Pogląd podobny w stosunku do krętka bladego wymaga 
dalszych uzasadnień: należy wjd-cazać, że krętek posiada bu­
dowę znamienną dla pierwotniaków, powtóre trzeba dowieść 
istnienia dalszych form rozwojowych i powiązać je w jeden 
łańcuch genetyczny. Uwaga pierwszych badaczów poświęco­
na była przeważnie sprawie związku krętka bladego z przy­
miotem; przytem szukano wjdącznie okazów typowych, w e­
dług szablonu nakreślonego przez Schaudinn’a. Wszystko, co 
nie mieściło się w tych ramach, uchodziło zwykle uwagi pa­
trzącego. W skutek tego podobna badania nie pogłębiły spra­
wy morfologii przemian krętkowych. Sam Schaudinn oprócz 
nowego przypuszczenia, że krętek blady posiada błonę falu­
jącą, żadnego dowodu faktycznego na korzyść przynależności 
krętka do pierwotniaków nie dostarczył.

Herxheimer opisał zagadkowe ziarenka, leżące bądź w e­
wnątrz, bądź przylegające do ciała krętkowego. Jest to pierw­
sze ciekawe spostrzeżenie, dorzucające do morfologii, podanej 
przez Schaudinn’a, nowy i—zdaniem mojem -ważny szczegół. 
Do sprawy tej we właściwem miejscu jeszcze powrócę.

Posuwając się dalej w porządku chronologicznym, muszę 
podkreślić, że najwięcej światła padło na tę sprawę z poszu­
kiwań rodaków naszych Krzyształowicza i Siedleckiego.

Przedewszystkiem uczeni polscy zajęli się sprawą w y­
krycia  jądra. W edług  nich, jądro dostrzedz można po dobrem 
zabarwieniu nawet u cienkich krętków. Jądro  występuje za­
zwyczaj w części mniej skręconej i z początku sprawia wra­
żenie, jakgdyby krętek był przerwany. Za przyczynę tego po­
dają, że jądro  zawiera bardzo mało chrornatyny, która skupia 
się głównie w karyozomie.

Zgodnie z tym poglądem dopatrują się dookoła wolnej 
przestrzeni, odpowiadającej jądru, delikatnych zarysów d n o -



matyny, a nawet drobnego ciemnego ciałka, równoznaczne­
go z karyozomą.

Mój pogląd na . istotę owych pęcherzyków nie jest jeszcze 
należycie sformowany, daleki jestem jednak od przyjmowania 
ich za jądra, a to na podstawie badań nad spirochaete refrin- 
gens. Pęcherzyki takie spotykają się u krętków, wziętych 
wprost z ropy, niezmiernie rzadko. Po kilkodniowym zaś po­
bycie w eieplarce zawiera je większość osobników krętko- 
wych. Następnie cale ciało krętkowe przedstawia się często 
jak łańcuszek podobnych pęcherzyków. Dalej spotykałem 
często po dwa i trzy pęcherzyki. Oprócz tego twory te mogą 
znajdować się nie w samem ciele krętkowem, lecz przyle­
gać doń.

Dane te nie pozwalają mi zgodzić się z poglądem Krzy- 
sztalowicza i Siedleckiego.

Oprócz podziału bezpłciowego, dokonywającego się p o ­
dłużnie,  na co godzą się wszyscy jednomyślnie, Krzysztalo- 
wicz i Siedlecki na podstawie badań nad kiłą zaniedbaną przy­
chodzą do przekonania, że krętek posiada zdolność' i do prze­
kształceń na drodze płciowej. Poucza ich o tern cały szereg 
postaci przejściowych (Rys. 135). Nie wdając się narazie w oce­
nę wartości rzeczowej podobnych zestawień, pozwolę sobie 
zacytować szerzej pracę naszych rodaków, gdyż zawiera ona 
bardzo bogaty przyczynek morfologiczny do ewolucyi lub też 
inwolucyi krętka bladego.

Przedewszystkiem zwracają oni uwagę na twory, podo­
bne do skurczonych krętków, ale nieco grubsze, posiadające 
w najgrubszej części ciała jądro  bez zrębu chromatynowego, 
ale opatrzone na końcu, zwróconym ku wydłużonej części 
ciała czenrś w rodzaju blefaroblastu i obdarzone błoną falu­
jącą. T w ór taki posiada więc wszystkie znamiona świdrowca. 
W  cyklu rozwojowym odgrywa on rolę komórki żeńskiej - 
makrogameta. Rysunek 25 przedstawia podział podłużny takie- 
świdrowca.

Oprócz zwykłych krętków Krzyształowicz i Siedlecki do­
patrują się istnienia krętków wielojądrowych, a to na podsta­
wie obecności kilku pęcherzyków w jednym  krętku. Drogą 
rozpadu z takich osobników mogą powstawać pojedyncze ma­
łe krętki. Tak więc oprócz podłużnego podziału Krzysztalo- 
wicz i Siedlecki stwierdzają istnienie równoległe podziału po­
przecznego u krętków bladych. Te małe krętki pełnią czyn­



ności komórek męskich — mikrogametów, a dowodem te«o 
służą obrazy (Rys. 23), gd/.ie twór mały, uważany za mikro- 
gameta dotyka się tworu dużego —makrogameta. Po tein za­
płodnieniu świdrowiee musi przechodzić w stan spoczynkowy, 
w jakiś twór, dotąd bliżej nieznany.

/
/

Rys. 23. W  pierw szym  rzędzie zasługują na uw agę krętek  gruby i po­
staci podziałowe, w  drugim  rzędzie zestaw ione są typy św idrowców, u do­
łu- tw ory otrzym ane z płynu pryszczydłow ego (rysunek wzięty z pracy 

Siedleckiego i Krzyształowicza).

Prócz tworów, które Krzyształowicz i Siedlecki odnoszą 
bądź do krętków, bądź do świdrowców, spotykali jeszcze ca­
ły szereg postaci, nie mieszczących się w ramach poprzednich, 
i niejasnych pod względem mechanizmu rozwojowego, jeżeli za 
punkt wyjścia przyjąć krętka bladego. Były to ciała rożko-



wato zgięte i na końcach zaokrąglone, lub też kuliste, obda­
rzone jądrem. W ymiary ich są dość duże, dochodzą bowiem 
do '/r, średnicy czerwonego krążka krwi (Rys. 26). Spostrze­
gali dalej twory wrzecionowate, proste lub nieco zakrzywione, 
o jedneni lub więcej jądrach.

W płynie zaś pryszrzydlowym, otrzymanym z powierz­
chni grudki skórnej, notują istnienie tworów jeszcze bardziej 
zagadkowych. Były to ciała podłużne, powyginane falisto, 
lecz nieregularnie;, znacznie dłuższe i grubsze od zwykłego 
krotka. Na końcach tych tw orów  widniały wyraźne rozsze­
rzenia, u niektórych nawet w płaty wyciągnięte (Rys. 25).

Rys. 2(>. T w ory  w rzecionow ate i tw ory rożkowate (rysunek wzięty 
z pracy Siedleckiego i Krzyształowicza.)

Podobnie jak i u krętków, pęcherzyki, istniejące w środ­
ku tych ciał uważają za jądra. W  końcu wyrażają przypu­
szczenie, że twory te również mogą nałożyć do cyklu rozwo­
jowego krętka.

Będąc z calem uznaniem dla inieyatywy uczonych kra­
kowskich i ceniąc wysoko kompetencyę prof. Siedleckiego, 
jako protozoologa, muszę przyznać, że wnioski, wyprowadzo­
ne z zestawień obrazów krętkowych, nie są wolne od bardzo 
poważnych wątpliwości. Przedewszystkiem brak jest dow o­
dów przekonywających, że to co uważane jest przez nich za 
jądro, jest istotnie jądrem, a nie pęcherzykiem, produktem 
zwyrodnienia, wydzieliną lub c/mnś zgoła odmiennem. Po- 
wtóre w pracy ich niema zupełnie mowy o zmianach wstecz-



nycli- krętka: wszystko, co różni się od typu zasadniczego, poj­
mowane jest jako nowa forma rozwojowa. Wiemy zaś, że część 
krętków w ustroju ginie, powinny więc istnieć i równolegle 
zmiany morfologiczne, odpowiadające różnym fazom eytolizy.

Różnice między krętkiem typowym, a tworem uważa­
nym za świdimwca, są tak nieznaczne, że na zasadzie ich nie 
byłbym w stanie powiedzieć, czy mam do czynienia z nową 
postacią rozwojową, czy też ze skurczonym i zgrubiałym 
krętkiem.

Ryzykownem wydaje mi się również mówić o kopulacja 
wyłącznie na podstawie obrazu drobnowidzowego, gdyż do­
tykanie się jednego tworu do drugiego, może być dziełem 
trafu prostego.

Co się zaś tyczy ostatniej seryi tworów zagadkowych, 
to nie mogę oprzeć się wrażeniu, że mogą być one poprostu 
wyciągniętemi w czasie rozcierania preparatu nitkami eliro- 
matjmy jądrowej, zawierającej pęcherzyki.

Przyrządzając preparaty z przypadków eethyma lueticum, 
stwierdziłem nadzwyczajną kruchość leukocytów i widziałem 
niejednokrotnie nici chromatynowe, przypominające nadzwy­
czajnie rysunek Krzyształowicza i Siedleckiego.

Reasumując wrażenia, odniesiene przy czytaniu prac obu 
autorów, muszę powiedzieć, że kuszenie się o nakreślenie cy­
klu rozwojowego w danej chwili jest przedwczesne: materyal 
morfologiczny, którym obecnie rozporządzamy, jest zbyt ubo­
gi, a w dodatku mało pogłębiony. Stojąc wobec jakiejkol­
wiek modyfikacyi typu krętkowego, nie jesteśmy w stanie 
orzec, czy to jest  postać rozwojowa, C7.y też inwolucyjna.

W  każdym razie zasługą polskich badaczów jest, że wzbo­
gacili morfologię krętkową w nowe postaci i zebrali ciekawy 
materyal do dalszych poszukiwań.

Pierwsze poszukiwania doświadczalne nad zmianami w wy­
glądzie krętka bladego, zawdzięczamy Schaudimdowi. Badacz 
ten stwierdził, że krętek poza ustrojem szybko ginie. Jad ki­
lowy, niezależnie od dodatkowych fizycznych lub chemicznych 
szkodliwości, już po (i godzinach traci zdolność zarażania. J e ­
żeli do zawiesiny przymiotowej, zawierającej krętki, dodać 
gliceryny, to po 5 — 10 minutach krętki tracą zupełnie ruchy 
dowolne, nie zmieniając swego charakterystycznego wyglądu. 
Po godzinie obroty śrubowe wygładzają się, krętki wyprosto­
wują się i kurczą. W  tym okresie wyglądają jak sporozoity



zimniczc. Po 24 godzinach zmieniają się w twory owalne, k tó­
re Scliaudinn uważa za formy spoczynkowe.

Przechodzę z kolei do streszczenia tych prac, które za­
wierają nowe dane dotyczące morfologii krętka bladego, re­
zygnując z góry  z powiązania tych zagadkowych narazić obra­
zów w jeden łańcuch logiczny.

Bandi i Simonelli spotykali niekiedy u chorych w okre­
sie drugorzędnym gromadki tworów nitkowatych nader deli­
katnych, prostych, lub falistych. U małpy w owrzodzeniu pier- 
wotnem widzieli takie twory wyłącznie. Paserzy ty znajdywa­
ły się we wnętrzu komórek nabrzmiałych, niewyraźnie kon­
turowanych, z zarodzią słabo zabarwioną.

Czy to są krętki aglutynowane, czy też postaci rozwojowe 
albo uwstecznione, autorzy włoscy nie byli w stanie rozstrzy­
gnąć.

Zdawaćby się mogło z pozoru, że poszukiwania SiegePa, 
ogłoszone prawie współcześnie z komunikatem SchaudimPa 
i Hoffmann’a, dotyczą tworów zupełnie odmiennych, i że te 
ostatnie nie powinny być brane pod uwagę przy omawianiu 
morfologii krętkowej. Singel bowiem, wychodząc z tego samego 
założenia, co Klebs, Dóhle, Stassano, utrzymuje, że pasorzy- 
tem przymiotu jes t  pierwotniak z rodziny wiciowców i odrzu­
ca wszelką wartość przyczynową krętka Schaudinn’owskiego.

Jeżeli jednak przyjmiemy za zasadę, że krętek blady j<ust 
także pierwotniakiem, to możemy zgodzić się teoretycznie, że 
krętek i wiciowiec mogą być ogniwami odległymi w jednym 
łańcuchu genetycznym. Ani Siegel jednak, ani jego uczeń 
Jancke, ani wszyscy ci, co zajmowali się sprawdzeniem ich 
poglądów, nic robili poszukiwań w sprawie cyklu rozwojo­
wego pasorzyta, którego Siegel nazywa cytorrhyctes luei, lecz 
szukali wyłącznie osobników typowych, podobnie jak  zwolen­
nicy SchaudimPa postępowali względem krętka bladego.

W ydaje mi się więc zupełnie właściwem przedstawić 
z kolei obfity plon poszukiwań SiegeTa i jego zwolenników.

Za punkt wyjścia do poszukiwań obrał on krew przy­
miotowych, oraz krew zwierząt. Siegel na podstawie swych 
długoletnich badań przyszedł do przekonania, że zarazki przy­
miotu są chorobotwórcze dla wielu zwierząt. Badając podo­
bną krew, Siegel widział oprócz zwykłych ziarenek rozpado­
wych (Ilaemokonien) twory osobliwe, okrągłe, owalne lub 
gruszkowate, od do 2*/2 u. w średnicy, obdarzone ruchem



własnym. Charakter ruchów jest właściwym dla wiciowców 
(stoss — und sprungweise Bewegungen). W  tych miejscach 
preparatu, gdzie pasorzyty przylegają do krwinek, albo zacze­
piają się o siatkę włóknika, ruch ich zwalnia się, i na skutek 
tego można dostrzedz na jednym lub obu biegunach delika­
tne rzęski (Rys. 27). Przy wysychaniu preparatu  wygląd pa- 
sorzytów zmienia się: ruchy powoli ustają, silnie załamujący 
światło twór mętnieje, i wtedy uwydatnia się w nim jądro. 
W  jądrze można dostrzedz 2 — 4 — 8 — 16 silnie błyszczących 
ziarenek.

Rys. 27. Wygląd cytoryktesów niebarwionych według Siegeta.

Ilość wiciowców we krwi stoi w prostym stosunku do 
natężenia choroby. U małp zjawiają się one w znacznej ilo­
ści w I I - I I I  tygodniu po zakażeniu, u białych myszy po upły­
wie tygodnia, znikają zaś w ciągu 3—4 tygodni. W spółpra­
cownik Siegel’a Jancke posiał krew z łożyska chorej przy­
miotowej na pożywkę specyalną i otrzymał wyraźny rozrost 
wiciowców. Powiodło się także czterokrotne przeszczepianie 
na pożywki świeże w odstępach 12-dniowych. Przeszczepie­
nia hodowli na zwykłe pożywki laboratoryjne wykazały brak 
wszelkiego zanieczyszczenia. Czwarta gcneracya wiciowców 
została zastrzyknięta pod skórę małpie (macacus Rhesus). 
Przebieg był podobny do typowego szczepienia materyałem 
kiłowym, wziętym wprost od chorego: po 14 dniach przyrost 
leukocytów, po 15 dniach powiększenie gruczołów, po 16 
dniach początek psoriasis palmaris.



Cytoryktesy w hodowli otrzymał również Kicker na po­
żywkach z agaru z krwią ludzką, dalej w buljonie z krwią, 
w buljonie z płynem puchlinowym.

Pożywki były sporządzone do badań nad krętkiem bla­
dym. W  tym celu wycięty został jałowo kawałeczek nacie- 
ozenia pierwotnego i posiany. Na pożywkach, wolnych od 
wszelkich bakteryj, l''icker znalazł wyłącznie okrągłe ruchome 
twory, które odpowiadały wiciowcom Siegeba. Siegel po 
obejrzeniu uznał je również za cytoryktesy.

Dla uniknięcia błędów, Siegel radzi zwracać uwagę tyl­
ko na twory duże.

Rys. 28. Cykl rozwojowy cytoryklesów  podług Siegeba.

Na rysunku 2S przedstawione są wiciowce zabarwione. 
Ostatnie dwa twory mają przedstawiać podział cytoryktesów. 
Do barwienia Siegel podaje dobrze wystały błękit bora­
ksowy:

Błękitu metylenowego 1,0 
Boraksu 2,5
W ody przekroplonej 100,0

Barwić przez 10 minut i zmyć w strumieniu wody. Py ł­
ki i twory rozpadowe nie barwią się wcale, pasorzyty zaś na 
ciemno-czerwony kolor.

Do barwienia na rzęski poleca on rozcieńczony odczynnik 
Giemzy w ciągu 3 dni. Barwnik codzień trzeba zmieniać. 
Rzadko kiedy jednak preparaty się udają (Rys. 29).



Badania Siegel a, przeprowadzone nader sumiennie, nie 
mogą być pominięte przy rozważaniu sprawy swoistości kcęt­
ka bladego. Powstaje teraz pytanie', który pasorzyt jest sw o­
istym naprawdę: kcętek bhuly, ozy evtorrhy<'t('s? 1 jeden i dru­
gi spotyka się w zmianach kilowych, obaj wykrywają się 
w przymiocie doświadczalnym u zwierząt. Cytorrhyetes nie 
był spostrzegany w przymiocie dziedzicznym, ale jedynie dla 
brakli odpowiedniego materyalu. Zato bardzo poważne zna­
czenie posiada szczepienie z dodatnim wynikiem czystej ho­
dowli wiciowców Siegeba na małpach.

Nieuchronnie nasuwa się jeden  wniosek cytorrhyetes 
i krotek blady są tym samym pasorzytem w różnych okresach 
rozwojowych. Dlaczego jedni badacze stale znajdowali tylko 
wiciowce, inni zaś tylko krętki, tłomaczylein wyżej. Przede- 
mną wypowiedzieli się w sensie tożsamości obu tw orów  Freund 
W inkler. Z rozumowania tego wypływa, jaki charakter po- 
w inny posiadać dalsze badania nad parazytologią przymiotu: 
i nie troszcząc się narazie o tworzenie cyklu rozwojowego, 
badać należy dokładnie morfologię tworów, znajdujących się 
w zmianach nieowrzodzonych, posługując się różnemi m eto­
dami badania. Wnioski zaś ogólniejsze można będzie w ypro ­
wadzać tylko na podstawie dużej ilości m ateryalu opisowego. 
Za nić przew odnią  w grupowaniu tworów, spostrzeganych 
przeze mnie w zmianach przymiotowych, posłużyły poszuki­
wania  nad spirochaete  refringens. Oczywiście ugrupow anie



takie jest zupełnie dowolne, gdyż całkiem innym warunkom 
podlegają krętki blade w ustroju, zwalczającym chorobę, 
a krętki pospolite, zawieszone w fizyologieznym rozczynie 
i przechowywane w cieplarce. Analogia wskutek tego może 
iść tylko do pewnych granic. Poza tem w kolejności następ­
nych obrazów zmuszony byłem kierować się wyłącznie rozu­
mowaniem teoretycznem. Motywy dalszego grupowania prze­
platają sie więc z konieczności z samym opisem. Ponieważ 
chodziło mi właściwie nie o stronę genetyczną, lecz o stronę 
morfologiczną, z góry godzę się na to, że cały układ może 
nie odpowiadać rzeczywistości, i że wszelkie tlomaczenia prze­
kształcania się jednych tworów w drugie są zupełnie dowolne.

Dla uniknięcia zanieczyszczeń dodatkowych posługiwa­
łem się wyłącznie zmianami kiłowemi nieowrzodzonemi, 
przeważnie zaś sokiem z gruczołów i wykwitami skórnymi. 
Preparaty, sporządzone z tego samego materyału, utrwalałem 
i barwiłem na różne sposoby, zarówno w celu porównania, 
jak i dla ustrzeżenia się od artefaktów, nieuchronnych zwłasz­
cza przy stosowaniu zapraw.

W szystkie te ostrożności jednak, zdaniem mojem, nie 
dają pewnej gwarancjo, że wszystko co wygląda na twór 
uorganizowany i obcy tkance prawidłowej, jest nim w isto­
cie. Błędy podobne korygują się dopiero przy rozszerzeniu 
się i pogłębieniu badań.

Z tego, co wiemy dotąd o jadzie kilowym i o drogach 
nabywania kiły, wypływa wniosek, że pierwotniak swoisty 
(jeżeli wogóle zgodzimy się na pierwotniakowy charakter ja­
du) dokonywa całego swego cyklu rozwojowego w zarażo­
nym ustroju ludzkim, a priori więc możemy oczekiwać znacz­
nej rozmaitości form morfologicznych. Dalej, chociaż kiła 
należy do chorób okresowych, to jednak prawidłowości ta­
kiej, jak inne choroby zakaźne okresowe, naprzykład ziarni­
ca, nie posiada; stąd też nawet w jednej i tej samej chorej 
tkance, czy to będzie gruczoł zmieniony, czy  wykwit skórny, 
czy  lepież płaski, znajdować się mogą obok siebie twory 
o różnej wartości rozwojowej. Jeżeli tak jest w istocie, to 
trudność ułożenia ogniw pojedynczych we właściwym po ­
rządku rozwojowym wzrasta jeszcze bardziej.

Przechodzę w prost do opisu tych form krętkowych, 
k tóre w jakikolwiek sposób odchylają się od typu pierwot­



nego, gdyż w sprawie typu Schaudinn’owskiego i,j main 
nic nowego do powiedzenia.

U pewnych egzemplarzy kratkowych spostrzegają sie 
w ciele ziarenkowate zgrubienia. I lei wlieimer uwydatni! je 
za pomocą barwienia fioletem gencanowym i dzieli je na 
3 kategorye.

1) Ziarenka okrągłe lub owalne, leżące wewnątrz ciała 
kratkowego i zlekka wypuklające to ciało w oflpowiedniem 
miejscu, albo też nie modyfikujące zgoła wyglądu krątk.u. 
Ilość wzrasta wraz z długością ciała kratkowego.

Rys. 30. K rętki zgrubiałe. P rep ara t bejcow any i barw iony fioletem 
gencyanowym . Inim ersya, oc. ó, ob. '/ io-

2) Ziarenka zabarwione lub niezabarwione, silnie zała­
mujące światło i przylegające do ciała krętka.

3) T w ory  pierścieniowe, leżące zupełnie poza ciałem 
krętkowem, bądź pojedynczo, bądź w grupach.

W szystko to spotyka się istotnie, ale spotykają się też 
ziarna i pierścienie, nie znajdujące sobie miejsca w podziale 
Herxheim er’a.

Opierając się na analogii z krętkiem pospolitymi, szuka­
łem i u krętka bladego obrazów segmentacyjnych, i istotnie 
znalazłem cały szereg form kolejnymi), które mogą bym z tego 
punktu widzenia interpretowane.

Krętek blady grubieje i zniekształca się. W  ciele jego 
różniczkują się następnie zgrubienia w postaci ziarenek. 
W  przeciwieństwie do krętka pospolitego, sprawa ta najczę­
ściej dokonywa się tylko w części ciała kratkowego (Rys. 
30). Od tycli przekształceń różni się najzupełniej rozpad 
krętka  na bryłki, który występuje u chorych leczonych r tę­
cią. W  kilku podobnych przypadkach w wykwitach skór-



nych znajdywałem wyłącznie takie egzemplarze (Rys. 31) 
i ani jednego krętka prawidłowego. Ziarna w umierającym 
krętku są brylkowate, bezkształtne, nieregularni' i co do wielko­
ści i co do ilości. Podobne obrazy opisał i Bose. W ytwarzanie się 
ziaren powstaje* najczęściej na końcach ciała kiełkowego, nie

Rys. 31. Rozpad krętka. P re p ara t bejcowany i barw iony fioletem 
geneyanowym . Im inersya Oe. (>, ob. ' / lc.

są jednak rzadkością ziarna, leżące po środku. W  następ­
stwie tego zjawiska, pozostała część ciała albo może zacho­
wać swój wygląd prawidłowy, albo też ulcdz zanikowi, co 
zdradza się osłabieniem powinowactwa barwnikowego. (Rys. 
32). S tosunek ziaren do ciała krętkowego jest różny. Jeżeli

Ryć. Zw yrodnienie krętka. P reparat bejcowany i barw iony fioletem 
genpyanowym. Im niersya ( )c. <>, ob. ‘/id-

cale ciało się rozpada, to o krętku właściwym niema mowy (Rys. 
33). jeżeli twoi'zy się je t lno lubdw a  ziarna, to albo mogą pozo- 
stać w ścisłym związku, leżąc pośrodku, ekscentrycznie, lub 
całkiem na zewnątrz, albo też mogą odrywać się zupełnie. 
Wielkość ziarenek początkowo wynosi około 1/2 p. w średni­
cy, lub nawet mniej. W  następstwie jednak ziarna znacznie się



rozrastają—oderwane szybciej, połączone wolniej— i dochodzą 
do l 1/, — 2'/., |i. w średnicy (Rys. 34).

W ydaje mi się, że z ziaren mogą wytwarzać się twory 
pierścieniowate. Przekształcanie m o że  odbywać s ię  i w  z ja r _

Rys. 33. Całkowita i częściowa segm entacya krętków. P rep ara t bejco­
w any i barw iony fioletem geneyanow ym . Im m ersya Oc. ii, ob. '/o-

naci), leżących oddzielnie (Rys. 35), i w ziarnach wewnątrz 
krętków. Następstwem tego są krętki z pierścionkami, leżą- 
cemi pośrodku, albo też bliżej do jednego z biegunów (Rys. 
3b). Jeżeli pierścień jest niezbyt duży, to krętek przypo­
mina postać jądrow ą Krzysztalowieza i Siedleckiego. Her-

Rys. 34. Postaci ziarnikow e. P rep ara t barw iony m etodą Giemzy. 
Im m ersya Oc. ó, <>b. '/u-

xbeimer przypuszcza, że końcowe pierścienie mogą pow sta­
wać przez skręcenie się w pętlicę jednego z końców ciała. 
U krętka pospolitego widziałem dość często podobne obrazy, 
u krętka bladego ciało pierścieniowe bywa zazwyczaj znacz­
nie grubsze, niż ciało samego krętka, wskutek tego mechanizm, 
podobny nie może wrcale wchodzić w grę.



Nasuwa się pytanie, jak pojmować podobne twory? Nie 
wydaje mi się, ażeby to były odpowiedniki j a d e r ,  oprócz 
względów wyluszczonycli wyżej, i dla togo jeszcze, że spoty­
kają się one tylko w pewnej części krętków, jądra zaś po-
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Rys. 35. T w ory  pierścieniowe. P rep ara t bejcow any i barw iony fiole­
tem gencyanowym. Im m ersya Oc. (i, ob.

winnibyśmy odnaleźć u każdego osobnika. Mało prawdo- 
podobnem jes t  dalej, ażeby to mogły być produkty wydziel- 
nicze krotka, lub wytwór sztuczny, zależny od utrwalenia 
i barwienia. Zdaje mi się, że wybierać można między rozwo-

\j

Rys. 36. Krętki z pierścieniami. P re p ara t bejcow any i barw iony fiole­
tem gencyanowym . Im m ersya Oc. ii, ob.

jem, a uwstecznioniem. Za tern ostatniem przemawia podo­
bieństwo do zwyrodniałych starych form laseczników w rze­
cionowatych i przecinkowców, za ęwolucyą zaś — obrazy



segmentacyjnc u krotka pospolitego, dalej egzystencya zia- 
]'<-n poza ciałem krętkoWem i dalsze icli przekształcanie się. 
Z tych powodów przechylałbym się do poglądu, że ziarna 
mogą być postacią spoczynkową krętków, zdolną do dal­
szych przekształceń.
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Rys. 37. Postaci wiciowcowe. Preparat bejcowany i barwiony fioletem 
geneyanowym, Immersya oc. (i, ob. *|,4.

Forma ziaren bywa okrągła, owalna lub gruszkowata. 
Zarówno niektóre ziarna, jak i pierścienie mogą posiadać bi- 
czyki i w tej postaci przypominają najzupełniej wiciowce 
Siegeba (Rys. 37). Powinowactwo barwnikowe ziaren w po-

o

(p
i

S

Rys. 38. Twory rożkowate. Preparat barwiony metodą Giemzy. 
Immersya Oc. (i, ob. ‘/ie

równaniu z krętkami jes t  znacznie wzmożone. Ciałka ziarni­
ste spotykałem najczęściej w soku gruczołowym i we krwi, 
w  tym ostatnim przypadku na preparatach poza zwykłymi



Pierwiastkami morfologicznymi żadnych innych tworów nic 
^Potykałem. Ciałka ziarniste byfy <lość liczne, bo 2 i 3 w każ- 
‘h-m polu widzenia.

Rożkowate twory, o których wspominają Rrzysztalo- 
vvicz i Siedlecki spotykałem wyłącznie w soku gruczołowym 
IRys. 38). Nie jest wykluczone, że twory te mogą być sa- 
Profitami, które przedostały się do gruczołów z owrzodzenia, 
Podobnie, jak to może mieć miejsce dla laseczników rzekomo 
błoniczych. T w ory  te posiadają uderzające podobieństwo 
8 łańcuszkiem seguicntaeyjnym krętka pospolitego, gdzie od­
dzielne ziarna przekształcają się w twory pierścieniowe.

Rys. 3U. Twory wiciowcowc. Preparat barwiony metodą Giemzy.
Irnmersya Oc. li, oh.

Jakim przekształceniom mogą ulegać dalej wolne twory 
pierścieniowate, powiedzieć dokładnie nie mogę. Zdaje się, że 
w pewnem pokrewieństwie do nich stoją postaci przypomina­
jące wiciowce, i dla tego z kolcu przyłączam obrazy tych 
ostatnich (Rys. 39). W  niektórych tworach pierścieniowa- 
tych o ściance dość grubej różniczkują się masy chromaty- 
nowe, bądź leżące pośrodku, naksztalt jądra, bądź z boku 
w postaci zgrubienia samej ścianki, bądź u miejsca przycze­
pu biczyka. Równocześnie obwódka pierścienia staje się 
znacznie cieńszą. Przeważna część tych tworów jest znacz­
nie mniejsza od erytrocyt;!, od 1 do 3 ą. w średnicy. W y ­
jątkowo jednak kilka razy spotykałem twory, dochodzące do 
rozmiarów krwinki czerwonej. Załączony tu obraz (Rys. 40) 
przedstawia trzy takie twory. Jeden z nich wypełniony jes t  
jednostajnie blado zabarwioną masą, a gruszkowate zakon-



cyj-nie wyciąga się w biczyk, drugi, obdarzony dwoma bi- 
czykami, posiada ekscentryczną masę chromatynową naksztalt 
jądra, trzeci z dwoma biezjdeami, osadzonymi na jednym 
z końców, posiada również w dolnym biegunie masę chro- 
matynową bardzo słabo zabarwioną.

Rys. 4o. Twory zagadkowe o wyglądzie wicioweów. Preparat barwiony 
metodą Giemzy. Immersya Oc. 0, ob. '/lti.

Morfologia niektórych tworów, przytoczonych na rysun­
ku 41 jest dla mnie zupełnie niejasna. Obrazy podobne, ryso-

Rys. 41. Twory zbliżone do kolonii ey tory kieso w Siegeba. Preparat 
barwiony metoda Giemzy. Immersya ()e. (i, ob.

wane z pewnym szematyzmem przez Siegelki, podane są jako 
twory podziałowe cy toryktesów. Prepara t  ten pochodzi 
z soku gruczołowego z domieszką krwi.

Otóż nasuwa się przypuszczenie, czy nie są to przypad­
kiem płytki krwi (hematoblasty). Porównanie z prepara ta ­
mi krwi normalnej, barwionej w ten sam sposób, wykazuje 
jednak  dość znaczne różnice: płytki barwią się na kolor nie- 
biesko-fioletowy, podczas gdy te twory mają kolor fiołkowo-



różowy, dalej płytki nie posiadają tak wyraźnych konturów 
komórkowych, ani jądrowych, pozatem wymiary płytek są 
nieco niniejsze.

Dzięki ruchom dowolnym pewna część spiroclietów mo­
że przedostawać się do wnętrza komórek, zarówno stałych, 
jak i ruchomych (Rys. 42). Na ten fakt zwrócił pierwszy

Rys. •V2. Krętki wewnątrz komórek. Preparat barwiony fuksyną karbo­
lową. hnmersya Oc. 6, ob. ‘/,e.

uwagę Levaditi, ;i potwierdzili go Bandi i Simonelli. Finger 
spostrzegł, że ilość krętków, wykrywanych u danego osobni­
ka, walna się ilościowo w dzień i w nocv, a nawet w ciągu 
różnych godzin dnia. Zmniejszanie się ilości krętków w cią­
gu dniu Finger objaśnia w sposób dość fantastyczny, że 
krętki spoczywają w komórkach w dzień, a opuszczają je 
w nocy. W skutek  tego powstaje nasilenie nocne bólów 
u chorych.

W komórkach krętki rozmieszają się równie łatwo 
w zarodzi, jak i w jądrze. W niektórych komórkach pobyt 
tych gości wywołuje odczyn z zejściem w komórki olbrzy­
mie (Rys. 43).

Pobyt pasorzyta we wnętrzu komórki kończy się najczę­
ściej zwyrodnieniem komórki goszczącej (Rys. 44). Najmniejsza 
odporność w tym względzie cechuje komórki ruchome, a w pier­
wszym rzędzie leukocyty wielojądrowe. Nasuwa się uwaga,



że odgrywać mogą tu pewną rolę toksyny krętkowe. W  każ­
dym razie leukocyty z produktów kilowych są tak kruche, że

Rys. 43. 
czerni.

Komórki olbrzymie z acne luetica z wkluczeniami pasorzytni- 
Preparat barwiony metodą Giernzy. Immersya Oc. (i, ob.

Rys. 44. Komórki goszczące w stanie zwyrodnienia. Preparat barwiony 
fuksyną karbolową. Immersya, Oc. 6, ob. ‘/16.



przy sporządzaniu preparatów jądra leukocytowe wyciągają 
się w długie fantastyczne twory nitkowate, które mogą symu­
lować formy pasorzytnicze.

Jak dotąd nie jest  rzeczą ustaloną, czy krętki mogą go­
ścić w czerwonych ciałkach krwi. Zubożenie ustroju w czer­
wone ciałka, które notowanem było stale w okresie drugo­
rzędnym i które wyrównywa się pod wpływem leczenia r tę­
ciowego, może być tłomaczone albo przedostawaniem się kręt- 
ków do krwinek z zejściem w rozpad krwinki, albo rozpadem 
erytrocytów pod wpływem wydzielin krętkowych. Załączony 
tu rysunek (Rys. 45); zdaje się przemawiać za przypuszcze-

Kys. hb. Przemiany kretków w krwinkach? Preparat bejcowany i bar­
wiony fioletem !>encyanowym. Immersya Oc. (i, ob. '/ni-

niem pierwszem. Spirocheta o bardzo slabem powinowactwie 
barwnikowem zdaje się drążyć do wnętrza krwinki. Część, znaj­
dująca się już we wnętrzu, rozpada się i wygląda jak  plamka. 
W  tej samej krwince leży twór półksiężycowy, zupełnie po­
zbawiony skrętów. W  dwóch innych krwinkach leżą również 
podobne twory półksiężycowe: jeden /  nich zakończony jest 
pierścionkiem, a od przeciwnego zgrubiałego końca z boku, 
odchodzi krótki nitkowaty twór. W  czwartej krwince w środ­
ku znajtluje się typowy zamknięty pierścień. Na preparatach, 
barwionych podług Giernzy, twory podobni* wewnątrz krwi­
nek nie różniczkują się nigdy, być może dla tego, że zabar­
wienie kretków różni się tylko odcieniem od zabarwienia 
krwinek, a w dodatku jest znacznie słabsze. Obrazy te spo­
tykałem albo po barwieniu fioletem geneyanowym z poprzed­



nie:n bejcowaniem, albo na preparatach srebrzonych i bar­
wionych metodą Gieinzy.

W  całej masie preparatów krwinek z podobną zawarto­
ścią znalazłem zaledwie pary. Jeżeli przypuścić, że to jes t  wy­
twór sztuczny, zależny od niejednakowego powinowactwa 
barwnikowego treści krwinek bejcowanych, trudno zrozumieć, 
dla czego tylko parę krwinek zachowuje się w ten sposób, 
wszystkie zaś inne są zabarwione jednostajnie. W ydaje mi się 
więc bardziej prawdopodobnem, że są to obrazy pasorzytni- 
ctwa k i' w i n k o w < 'go.

Rys. V). Krętki wewnątrz komórek. Twory ziarniste i twór pierście­
niowy. Preparat barwiony metodą Gieinzy. Immersya Oc. ó, ob. '/iu-

Jest rzeczą pierwszorzędnego znaczenia, czy domniemany 
zarazek przymiotu może wydzielać płynne jadowite ciała 
w ustroju, czy też całokształt zaburzeń w przymiocie zależy 
wyłącznie od pasorzytnictwa wewnątrztkankowego i wewnątrz­
kom órkowego z dalszemi jego konsekwencyami. Niestety, 
w dziedzinie tej nie posiadamy żadnych danych pozytywnych. 
W  niektórych cierpieniach zakaźnych, spowodowanych przez 
świdrowce, gdzie udało się otrzymać sztuczne hodowle tych 
ostatnich, hodowle okazały się pozbawione własności tok­
sycznych. Ciała zabitych pasorzytów wywoływały nieznaczny 
odczyn miejscowy.

W  krętkach, goszczących w komórkach, wytwarzają się 
również ziarnistości i pierścienie (Rys. 46). Ilość pojedyńczyc 
pierścieni może dochodzić <I<o 10 i więcej. .Spotykają się je



•Inak i pojed córze egzemplarze. Ilość pierścieni może z a le ż y  
albo od ilości wytworzonych segmentów krętkowych, albo też 
od ilości pasorzytów w komórce.Jest baydzo prawdopodobnem, 
że niektóre pierścienie nie są segmentami krętkow, lecz krotka­
mi całkowitymi, odpowiednio zgiętymi. Agglom eratow krętko­
wych nie spotykałem nigdy, ale li i 3 krętki w jednej komórce 
nie należały do rzadkości. W yglądem pierścienie przypominają 
wakuole komórkowe, zwłaszcza gdy są małe i niezróżniczko- 
wane. Za objekt do tych badań służyły mi frottis z soku wą­
troby i śledzionją pochodzących od dziecka, zmarłego na przy­
miot dziedziczny, i skrawki histologiczne z tych samych na­
rządów. Przy rozcieraniu preparatów znaczna część komórek 
ulegała uszkodzeniu, wskutek czego wyzwalały się z nich 
wszystkie wkluczenia, nadając się do bardziej szczegółowych 
oględzin. Badania tego rodzaju są niezmiernie trudne, gdyż 
istnieje ogromna dowolność w interpretowaniu napotykanych 
obrazów. Mistorya pierwotniaków w nowotworach złośliwych 
dostarcza w tym względzie bardzo jaskrawych przykładów. 
Oczywiście w narządach chorobowo zmienionych, nietrudno 
jest odnajdywać najrozmaitsze twory zwyrodniałe, różniące 
się morfologicznie i barwnikowo od prawidłowych części skła­
dowych komórki, autosuggestya patrzącego robi resztę, i w ten 
sposób powstają nowe paserzy ty i nowe cykle rozwojowe, 
których tyle już mieliśmy w parazytologii raków.

Być może, że i twory, o których będzie niżej mowa, po­
dzielą losy pierwotniaków nowotworowych. Nie będzie to je­
dnak bez pewnej korzyści dla parazytologii przymiotu, zwęzi 
się przez to obszar morfologiczny, a drogą wykluczenia sze­
regu postaci rzekomo pasorzytniczych ugruntuje się i utrwali 
t}'p pasorzytów rzeczywistych.

Wkluczenia, które spotykałem w tkance przymiotowej, 
stale posiadały typ pierścieni.

Podnosząc się od typowego pierścienia, wykazującego 
swe pochodzenie przez łączność z (dałem krętkowem, do form 
o budowie bardziej złożonej, nie spotykałem wcale tworów 
pokrewnych z wiciowcami, które tak często widywałem w so­
ku gruczołowym i w wykwitach skórnych przymiotu nabyte­
go. Z tego możnaby wywnioskować, że ewolucya krętków 
wolnych i krętków, goszczących w komórkach, jest odmienna.

Przekształcenia pierścieni odbywają się w ten sposób, że 
obwódka dość gruba i równomierna staje się cieńszą na je-



clnym z biegunów, a na biegunie przeciwnym 
bienie, albo t"ż grubieją dwa segmenty (Rys. 
przytem wydłuża się, a często i zaostrza się

powstaje zgru- 
47). Pierścień 
na zgrubiałym

Rys. 47. Przemiany tworów pierścieniowych. Preparat bejcowany i bar­
wiony fioletem gencyanowym. Iminersya Oc. ii, ob. 11,,,.

końcu w formie accent circonflexe. Od zgrubień następnie 
odrywają się delikatne nitki i ziarenka, układając się z po­
czątku bardzo dziwacznie i nieregularnie. Pierścień powiększa

Rys. 4s. Przemiany krętków wewnątrz krwinek? Preparat bejcowany 
i barwiony fioletem gencyanowym. Immersya Oc. ó, ob. 11la.

się wciąż, połączenie w cienkiem miejscu staje się zaledwie 
wiflocznem, a zawartość pierścienia różniczkuje się coraz wy­
raźniej w pojedynczy twór nitkowaty z zaostrzonymi końca­



mi i w ziarenko. Nitka wewnętrzna najczęściej jest  zgięta 
w formie luku. Czasem taka nitka składa się wyraźnie z dwóch 
części, schodzących się pod kątem, czasem łączy się bezpo­
średnio z ziarenkiem.

Nadzwyczaj skomplikowane obrazy powstają, jeżeli roz­
wój pierśt iema dokonywa się we wnętrzu erytrocyta: ery tro­
cyt zwykle przytem się rozpada, a pozostały szkielet zacie­
mnia najzupełniej strukturę pierścienia (Rys. 48). W środko­
wym tworze, który wydaje mi się szczątkami krwinki z pier­
ścieniem, widać bardzo dobrze nitkę wewnętrzną w formie 
aceent circonflexa, a w samej obwódce pierścienia dodatkowy 
pęcherzyk.

Rvs. -7i9. Rozpad tworów pierścieniowych. Preparat barwiony metodą 
Gieuizy. immersya Oc. li, ob.

Twory takie, zawarte wewnątrz komórek, mogłyby być 
pojmowane jako pęcherzyki komórkowe z wydzieliną nitko­
watą, otoczka zaś pierścienia mogłaby być uważanajako zgę- 
szczenie zarodzi dookoła pęcherzyka. Samoistność tych wklu- 
czeń i odrębność ich od składowych części komórki zaznacza 
się najdokładniej w tych razach, gdy komórka ulega zupełne­
mu rozkładowi, zmieniając się w twór bezkształtny, słabo przyj­
mujący barwniki. Pierścienie występują mimo to bardzo wy­
raźnie, kontury ich w blachą metachromatycznej masie zaro­
dzi barwią się nader intenzywnie.

Otóż trudno przypuścić, żeby przy kompletnej karyo — 
i cytolizie ocalał i zachował w z m o ż o n e  powinowactwo bar­
wnikowe tylko pęcherzyk komorkowy.



Dla tych powodów twory te wydają nd się pierwiastka­
mi obcymi prawidłowej strukturze komórkowej. Inne jeszcze 
względy przemawiają za odrębnością tych t t orów, a miano­
wicie przeksztaIcenia ich ostate zne.

Rys. b(). Krótkie i długie twory kratkowe. Kopulacya? Preparat bejco­
wany i barwiony fioletem geneyanowym. Itnmersya Ot:, (i, ob. M1(i.

Dochodząc do pewnej wielkości, pierścienie pękają, w y­
dzielając nazewnątrz zawartość w postaci jednej lub dwóch 
zgiętych niteczek z zaostrzonymi końcami (Rys. 40).

Rys. bl. Twory spotykane w soku z wątroby w przypadku przymiotu 
dziedzicznego. Preparat bejcowany i barwiony fioletem geneyanowym.

Immersya Oc. 6, ob. ‘/io

Obw ódka pierścienia przedstawia się wtedy jakgdyby 
złożona z dwóch połówek, złączonych w tom miejscu, gdzie 
dawniej było zgrubienie. Każda z połówek jest wielkości do­



rosłego krętka; zgięcia są faliste, łagodne i przypominają obro­
ty u spiroehaete refringens, są tylko znacznie cieńsze. Nitki 
wewnętrzne są krótkie - -2  do 3 i>- długości i bardzo nikłe. 
Z wyglądu podobne są do mikrogametów Krzyształowicza 
i Siedleckiego. Niektóre nitki posiadają zgrubienie końcowe 
i przypominają z wyglądu gwóźdź. Nie brak też obrazów 
odpowiadających kopułacyi w sensie Krzyształowicza i Sie­
dleckiego: mianowicie dotykania dużego tworu nitkowatego 
przez imały, wtedy ostry koniec m a le j  niteczki zwrócony jest 
ku dużej (Rys. 50).

Do najczęstszych form, spotykanych w wątrobie i śle­
dzionie, należały długie cienkie nici z liczncmi rozgałęzienia­
mi (Rys. 31).

Gdyby nie nadzwyczaj słabe powinowactwo względem 
barwników, możnaby je przyjąć za nitki grzybka. Długość 
tych tworów dochodziła nieraz do 40 !'■ przy grubości zale­
dwie V.i ;)■. Zgięcia nie przypominały w niezem obrotów kręt- 
kowych.

(D. n.)



SPRAWOZDANIA.

SKKCYA SKÓRNO-W ENERYCZNA W W ARSZAW SK IEM  
T O W A R Z Y S T W IE  LEKARSKI EM.

Posiedzenie dnia .S/V1 1905) r.
1) Kozerski przedstawił nowy przyrząd do radiumterapii. Skła­

da się on z drewnianej rączki, z której wysunąć się daje pręt metalowy, 
na jego końcu na zawiasie porusza się blaszka z czystym bromkiem radu, je­
dnostajni j rozprowadzonymi przytwierdzonym za pomocą cienkiej warstwy 
lakieru. Blaszce nadano na żądanie K. postać wycinka koła, z której przez 
przykładanie daje się złożyć największa obfitość figur (koło, sześciokąt, 
czworobok, trójkąt, pas dowolnej szerokości i długości). Postać ta po­
zwala też naświetlać nawet tak trudne miejsca, jak okolica wewnętrzne­
go kąta oczów. Przyrząd ma następujące zalety, stawiające go wyżej 
od dotychczas używanych tabakierek: 1) przy tej samej ilości radu na­
świetla większą i 2) zawsze jednakowych wielkości i kształtu przestrzeń 
(w tabakierce przy pionowem jej położeniu rad zsypuje się w postaci 
półksiężyca); 3) nie przykryty miką, rad działa bezpośrednio na po­
wierzchnie skóry, wprowadzając w działanie i te promienie, które na­
wet cienki papier zatrzymuje; -’i) blaszkę na długim pręcie można wsu­
wać nawet w wązkie i głębokie jamy ciała, niedostępne dla taba­
kierki.

Przyrząd daje się wyjaławiać przez gotowanie. Poza naświetla­
niem rad spoczywa w metalowej części rączki.

Balania lanej próbki radu wykazały: przez V) minut daje on III po­
dług chromoradiometru 1 lolzknechta; co do przenikliwości odpowiada 
>/a podziatki Benoist; świeci jeszcze przez 1 ’i0 arkuszy staniolu, przez ó 
mm. blachy ołowianej, przez 5> mm. blachy ołowianej -f- 140 arkuszy 
staniolu.

K. przedstawił 3 miejsc na wewnętrznej powierzchni swego 
przedramienia, naświetlanych przez 3, 10, 13, 20 i 23 minut. Na 2 dzień 
wszędzie wystąpiła reakeya w postaci żywego zaczerwieirenia i uwy­
puklenia w natężeniu, wzraslającem z czasem ekspozycyi. W dwóch 
najdłużej naświetlonych miejscach wśród lekkiego pieczenia utworzyły 
się pęcherze, które przyschły po paru dniach. Obecnie najkrócej na­



świetlony trójkąt przedstawia się jako barwnikowa plama, jasna aa ob­
wodzie i w środku, ciemniejsza ważkim paskiem na I mm. od brzcga. 
Ten sam podział daje się zauważyć wszędzie. W li i III miejscach 
trójkątny środek pokrywa drobna łuska. W dwóch ostatnich jednoli­
ta blaszka łuski odsłania połyskującą suchą różową powierzchnię.

Ażeby przekonać się, jak gtijboko przenikają skórę skutecznie 
promienie, K. przyciskał radium do grzbietowej powierzchni zgnie­
cionej między palcami fałdy skóry między I i 11 palcem obu rąk kolej­
no po 15 minut. Odczynu nie otrzymano wcale z żadnej stroi y. Po­
nieważ radium działa przedewszystkiem na naczynia, K. przypuszcza 
że brak reakeyi należy przypisać skąpszemu unaczynieniu.

K. przedstawił cztery przypadki wilka zwyczajnego, I rumienio­
wego i 1 przypadek pryszczycy z rozmaitymi stopniami odczynu po ra­
dzie.

Na zasadzie naświetlań przeszło 20 przypadków K. przychodzi do 
następujących wniosków.

To samo radium przy tych samych warunkach naświetlania u róż­
nych osób dawało odczyn różny co do szybkości występowania pier­
wszych oznak, szybkości dochodzenia do maximurn, stopnia natężenia
1 długości trwania reakeyi. U tej samej osoby w tych samych warunkach 
odczyn bywał różny w różnych okolicach ciała, jednakowy w tych sa­
mych okolicach. U tej samej osoby w tej samej okolicy ciała bywał 
różny proporcyonalnie do trwania ekspozycyi.

Tkanki obficiej unaezynione (naevus telangiectaticus, gruzełki 
wilka, brzeg wilka rumieniowego) dawały odczyn silniejszy od skóry 
normalnej. Tak sarno twory patologiczne naskórkowe (epithelioma, 
verruca). Natomiast tkanki słabo unaezynione (blizna wilka, zanikły' 
środek lupus erythematodes) dawały odczyn daleko słabszy.

Z osobliwszych obserwacyj K. notuje:
1) przy tym samym trwaniu naświetlania u jednej z chorych wy­

stępowało sino-czerwone zabarwienie, poczerń spadała blaszka jakby 
rogowa, odsłaniając ciemnobrunatne zabarwienie.

2) z rogowej brodawki po jej naświetleniu prawie bez odczynu 
naczyń spadła rogowa czapka, odsłaniając zmniejszoną brodawkę.

3) po naświetleniu jednorazowem normalnej skóry w jednym 
przypadku we 2 tygodnie po zupełnem przejściu reakeyi, ta ostatnia za
2 dni wystąpiła ponownie.

Elzenberg uważa stosowanie radu i metody Finsena do leczenia wilka 
za kosztowne, długotrwałe i dające bardzo słabe rezultaty. Elzenberg wi­
dział już w Warszawie 26 chorych, leczonych metodą Finsena bez do­
datnich wyników, gdy inne metody, odpowiednio do warunków 
miejscowych, dają lepsze rezultaty nawet pod względem kosme­
tycznym.

Według Kozerskiego tak dobrych wyników pod względem ko­
smetycznym przy leczeniu wilka, jak Finsen, nie daje żadna inna me­
toda.

(Dokończenie luis/t/fii.)



111. R R F K R A T Y .

a) CHOROBY SKÓRNE.

Badanie histologiczne trzech p rzy p a d k ó w  odm rozin  (perniones)
M e n a h 0111 II o d a r  a.

Na wstępie przypomina autor wyniki swej pracy o świeżem 
odmrożeniu, ogłoszonej przed 10 laty: w przypadkach odmrozin zauważyć 
się dawało gwałtowne zapalenie ze znaeznem rozszerzeniem naczyń grub­
szych, włosowatych i chłonnych, dalej obrzęk, naciek dookoła naczyń, 
złożony z limfocytów i leukocytów jednojądrzastych, przerost i buja­
nie komórek tkanki łącznej, przerost z częściowcm zwyrodnieniem 
włókien elastycznych, w końcu zmiany we krwi i skrzepy w naczyniach. 
Dziś podaje II. wyniki swych badań przy zastarzałych odmrozinach. 
Znajdował on mianowicie: zgrubienie warstwy rogowej i ziarnistej, 
przerost i bujanie komórek kolczastych, obrzęk inter- i intraeellularny, 
bujanie peritlieliów, i przerost endotheliów, bujanie i przerost komórek 
tkanki łącznej, nacieki drobnokotnórkowe dookoła naczyń i gruczołów poto­
wych. W drugim przypadku H. widział ponadto obrzęk silniejszy, wzmaga­
jący się aż do wytworzenia pęcherzyków między blaszkami przyskórka, 
oraz wakuoli i t. zw. alteralions cuyitaires l.eloire w komórkach. W trze­
cim wreszcie przypadku, gdzie były strupy, owrzodzenia i pęcherzyki, zna­
lazł autor jeszcze obficie na powierzchni kokki, dalej nagromadzenia 
ciałek ropy, częścią utrzymanych, częścią w bezpostaciowe hyalinowe 
masy przemienionych, i skrzepy włókniste.

M. f. I). 1'JOó. T. 42, .Ne <>.
leszczyński (Lwów).

Przyczynek do etyologii  p i ty r ia s is  ro se a  G iber t  J. v. S z a-
b ó k y.

Autor obserwował wiatach 1 ts98—190E» 11 przypadków tego scho­
rzenia i przytacza pokrótce 10 historyi chorób: 67.1% przypadków do­
tyczyło mężczyzn; 28°|0 przypadków na lato, 31°|0 na zimę. W :0"|„ po­
przedzała osutkę lekka gorączka, w czterech przypadkach zapalenie 
gardła, w jednym zapalenie migdałków. Ognisko pierwotne (Broccj). 
zauważył autor w f>0°|0 przypadków, w 30°|0 była osutka symetrycznie 
rozmieszczona, zaś w jednym jednostronna. Nawrót cierpienia widział 
Sz. raz tylko. Wielokrotne poszukiwania i zakładanie hodowli na 
grzybki (hyphomyeety) nie dało rezultatu. Badanie przewodu po­



karmowego wykazało w 2s°/0 zaparcie, brak apetytu lub kurcze żołądko­
we, co jednak nie daje podstawy do łączenia tych zaburzeń przyczyno­
wo z wystąpieniem osutki.

Natomiast uderza autora, że w ńó.6% t. j. w. */a wszystkich przy­
padków mógł stwierdzić czynnościowe zaburzenia układu nerwowego. 
Najczęstszą i najwybitniejszą zmianą były silni' obfite poty, które w je­
dnym przypadku wraz z osulką były ograniczone do lewej połowy 
ciała. Z innych zaburzeń spotykał Sz. drżenie nerwowe, zmiany na- 
czynioruchowe, bledniecie i zapłonięcie, wzmożone odruchy, bóle gło­
wy, ogólne podniecenie. Ostatecznie wysnuwa Sz. wniosek, że łupież 
różowy nie jest chorobą zakaźną, ani nie powstaje w skutek zaburzeń 
w przewodzie pokarmowym, lecz za tlo ma dyspozyeyę skóry, powsta­
łą wskutek zmienionej innerwacyi (?).

M. f. I). lUOń. V2. ,N“ 10.
Leszczyński (i.ztuiw).

Swiąd  ja k o  p ie rw szy  ob jaw  półpaśca ,  l i e t t m a n .
Oba przez I!, opisywane przypadki odznaczają się tern, że:
1) u obu chorych wystąpił silny świąd o szczególnem jednostron- 

ncm umiejscowieniu (podobnie jak przy półpaścu).
2) Swiąd utrzymywał się w niezmienionej sile i rozległości przez 

czas dłuższy, aż w końcu wystąpił na tym samym obszarze pół- 
pasiec).

3) Z nastaniem półpaśca ustal Swiąd. Zdaniem li. istniał w tych 
przypadkach niewątpliwy związek między świądem a półpaścem.

i), m. w . 190(i. j\f» n».
/.eszczyński (Lnciw).

b) SYFILIS.

P rzym iot w tó rn y  późny A. F o u r n i e r.
Utarło się zdanie, że okres drugorzędny przymiotu trwa mniej 

więcej dwa, trzy pierwsze lata, poezem choroba przechodzi w okres 
trzeciorzędny. Niewątpliwie tak jest w większości przypadków, ale 
w przypadkach poszczególnych, których liczba bądź co bądź jest po­
kaźną, okres drugorzędny przymiotu trwa dłużej, nawet bardzo długo, 
i łatwo popełniłby omyłkę ten, kto, jedynie opierając się na zauważo­
nych drugorzędnych objawach, wnioskowałby o nieodległym, nie prze­
noszącym 2—3 lat, czasie zarażenia się chorobą. Takim przypadkom daje 
F. nazwę przymiotu wtórnego późnego. Zbadanie tej sprawy jest dużego 
znaczenia z 2 względów: I) ze stanowiska czystej nauki, t. j. teoryi 
w celu ustalenia faktu klinicznego i 2) co ważniejsza, z rncyi niebezpie­
czeństwa przeniesienia choroby i dalszego szerzenia przymiotu.

Powszechnie niemal przyjęta reguła o występowaniu li tylko 
w ciągu pierwszych 2 3 lat zaraźliwych objawów przymiotu nie jest
zgodną z rzeczywistością, znane są bowiem przypadki zarażenia przy­
miotem od osobników, których choroba trwała (i, 10, 12, a nawet więcej



lat i jeżeli fakty takie miano doląt za curiosa, to wina tego leży nie w sa­
mym fakcie, a w niezbyt ścistem często notowaniu, obserwacyi przez 
lekarzy.

Pisząc o przymiocie wtórnym późnym, K. opiera się na licznych 
swoich notatkach, spisywanych oddawna, i dochodzi do wniosków na­
stępujących:

I) Nie ulega zgoła wątpliwości, że przymiot wtórny może wy­
stępować w okresie czasu późniejszym, aniżeli to powszechnie przyję­
to* a nawet, wyrażając się ściślej, nic należy bynajmniej do wyjątków 
konstatowanie w okresie czasu, kiedy zwykły się spostrzegać terliaria, 
objawów drugorzędnych, zgoła podobnych nawet do tych, które spotyka się 
w najwcześniejszym okresie choroby.

2 ) Jakkolwiek wszystkie objawy przymiotu drugorzędnego mogą 
występować poza zwykłym dla siebie terminem, to jednak niektóre 
z tych objawów klinika notuje częściej, a mianowicie:

a) wysypki skórne -zwłaszcza typu rumieniowego (różne formy 
różyczki-roseola w szczególności zaś typ swoisty dla tak późnego 
okresu, t. zw. rumień trzeciorzędny—erythema tertiarium) i wysypki 
grudkowe, na czele których wymienić należy przed wszystkiemi mnemi 
typ psoriasis palrnaris et plantaris.

b) Wysypki, umiejscowione wogóle na błonach śluzowych w tej 
liczbie i na częściach rodnych, szczególniej zaś często na błonie 
śluzowej jamy ustnej i to w okresach bardzo odległych po zaraże­
niu się.

3) Wyszczególnione dopiero co objawy występują nie jednakowo 
często w różnych okresach choroby, najczęściej spostrzegać je można 
w pierwszych latach okresu trzeciorzędnego,—z biegiem lat ilość przy­
padków zmniejsza się tak, iż najrzadziej występują one w okresie czasu,
najbardziej odległym od okresu wtórnego.

W każdym razie objawy drugorzędne można jeszcze obserwować 
w 12 13, 20, a nawet więcej lat po zarażeniu, co już stanowi wprost 
kontrast z ogólnie przyjętem uzależnianiem charakteru objawów od długości 
trwania choroby. W tym względzie na szczególną uwagę zasługują 
zwłaszcza zmiany chorobowe na języku, które spostrzegano w 20, 28, 
a nawet w 30 lal po zarażeniu się i syphilis palrnaris et plantaris, który 
może występować w każdym okresie czasu. K. notuje przypadek pso­
riasis syphilitica, obserwowany przez siebie w 12 roku po zaiazemu 
się przymiotem.

ę. Dopiero co wspomniane wysypki, tak anachronicznie wystę­
pujące, mają w większości przypadków postać nieco odmienną od swo­
ich pierwowzorów, występujących de reguła we wczesnych okresach 
choroby; mają one „a sobie piętno sui generis niedorozwoju, są mniej­
sze, słabiej zabarwione, jakby wytarte, - wogóle mniej wyraźne /da- 
rzają sic jednak przypadki, zachowujące wszystkie cechy właściwe 
wczesnym objawom choroby, od których niczem zgoła s,ę me odróż­
niają. odnosi sie to szczególniej do przypadków psoriasis syph,hm a 
i kłykciu sączących zwłaszcza z nadżerkami.

b) Charakterystyczną cechę niektórych objawów drugorzędnego



przymiotu późnego stanowi skłonność do nawrotów w tem samem 
miejscu i pod tą samą postacią.

'>) Za jedną z przyczyn tak długiego trwania drugorzędnego 
okresu przymiotu F. uważa niedostateczne przeprowadzenie kuracyi anty- 
syfilitycznej. Zdołała ona przytłumić chorobę, zredukować siłę zarazka 
przymiotowego do pewnego minimum, lecz nie wystarczyła do całko­
witego usunięcia choroby. W pewnym szeregu przypadków uporczy­
we występowanie niektórych objawów, jak np. w jamie ustnej, zależy 
niewątpliwie od szkodliwego wpływu tytuniu, nie jest to jednak regułą 
powszechną, jak tego łatwo się domyślić.

7) Większość objawów przymiotu drugorzędnego późnego stano­
wi, za małym zresztą wyjątkiem, jak np. iritis, szereg przypadków, 
rzec można, dobrotliwych dla pacjenta, a zawdzięczać to ma chory do­
tychczas przeprowadzonej kuracyi, która niewątpliwie odgrywa w tem 
rolę pierwszorzędną.

8) O ile przypadki przymiotu, wyżej opisane, przedstawiają mało 
niebezpieczeństwa dla chorego -o tyle rzecz ma się gorzej dla tych, 
z kim chory obcuje, nie ulega bowiem zgoła wątpliwości, że tacy wła­
śnie chorzy są rozsadnikami choroby, że oni zarażają przymiotem— 
i to jest pewnik, nie podlegający obecnie dyskusyi.

9) Liczba przypadków najzupełniej pewnych, nie podlegających 
zastrzeżeniom, kiedy zarażający nabył chorobę przed laty nawet 10, 
jest na tyle już obecnie pokaźną, że ten okres czasu t. j. pierwsze 10 
lat od chwili zaiażenia się uważać można jeszcze za niebepieczny 
a nawet groźny dla otoczenia. Do chwili obecnej nauka nie jest jesz­
cze w możności oznaczyć najdłuższego trwania okresu zaraźliwości. 
Znane są przypadki zarażenia przymiotem w lat 12, 13, 17, a nawet 
18 po nabyciu syfilisu. Są to wszakże unikaty, o których należy pamię­
tać, lecz przedwcześnie byłoby wyciągać jakieś ogólniejsze wnioski.

10) Oprócz objawów właściwych przymiotowi, które jako takie 
mogą zarazić osobnika zdrowego, należałoby specyalnie skierować po­
szukiwania odnośnie do zaraźliwości spraw, często spotykanych u syfili- 
tyków w jamie ustnej: glossitis depapillans, leucoplasia cum erosionibus, 
herpes recidivans, glossitis exfolialiva marginalis etc.

11) Mając na uwadze wyszczególnione wyżej postulaty, należy 
wyzyskać ich znaczenie dla praktyki. Ze względu na zaraźliwość obja­
wów przymiotu wtórnego późnego, należy z tym okresem o ile 
można, jak najszybciej skończyć i w tym celu atakować chorobę jak 
najeneigiczniej, F. zaleca oprócz leczenia miejscowego, jako środek 
ogólny ltęć,—jest zwłaszcza zwolennikiem oleju szarego. Radzi on pro­
wadzić leczenie zapobiegawcze, w dawkach pełnych, w razie umiejsco­
wienia choroby na błonie śluzowej jamy ustnej placjues wymaga abso­
lutnego wyrzeczenia się tytuniu. W kwestyi małżeństwa ostrzega spe­
cyalnie przed dobrotliwymi przypadkami przymiotu, w których jednak 
objawy choroby mają skłonność do częstych nawrotów.

(A. !■ ournier: Syphilis secondaire tardive. I’aris Rueff, HM Ki, str

Jaczewski (Lublin).



Kiła w ro d z o n a  pod p o s ta c ią  białaczki limfatycznej S t u l i ł .
Przypadek dotyczy chłopczyka 11-dniowego, u którego za życia 

stwierdzono obrzęk śledziony i wątroby, krwawienia z bladych błon 
śluzowych, zwiększenie ilości ciałek białych (1:72); rozpoznanie brzmiało: 
leukocemia lymphatica. Nekroskopia zaś wykazała: pneumonia intersti- 
tialis luetica, gummata rniliaria hepatis, hyperpłasia follicularis lienis 
i t. d.

I). m. W. 1906, JM" Ki.
L eszczyń sk i (Lw ów ).

Odczyn serodiagnostyczny  przy kile A. W a s s e r iii a n n,
A. N c i s s e  r, C. B r ii c k.

Jeśli poddamy małpy (a) działaniu krwi osób będących w okresie 
wczesnej kiły lub też wyciągami z wczesnych gruczołów, z lepieży 
płaskich, z narządów i szpiku kostnego dzieci i płodów dziedzicznie ki­
łowych, lub też wyciągami organów i szpiku małp (b), szczepionych kitą 
przed 7—8 tygodniami i jeżeli surowicę tych zwierząt (a) zmieszamy 
z wyciągami z narządów wewnętrznych dzieci dziedzicznie kiłowych, 
lub z wyciągiem z placenty matki kilowej, z wrzodu twardego, z lepie­
ży płaskich, z narządów i szpiku kostnego małp (b), zakażonych kila, to 
okazuje się powstrzymanie haemolyzy. Jest to dowód na to, że:

1) w wytworzonej surowicy ochronnej (immune serum) małp 
(a) znajdują się niweczniki (Antikórper) substancyi kiłowych.

2) Że w wyciągach wzmiankowanych te subslancye kiłowe się znaj­
dują.

Zaznaczyć trzeba że: 1) wytworzona surowica ochronna działa 
na substaneye kiłowe, pochodzące zarówno z ludzi jak i z małp, nieza­
leżnie od tego, czy do uodporniania użyto ludzkiego, czy zwierzęcego 
materyalu; 2) surowica ochronna nie działa na substaneyę ludzi i zwie­
rząt, niedotkniętyeh kiłą. Mamy zatem reakcyę specyficzną, przy pomo­
cy której można oznaczyć, czy jakiś organ zawiera substaneye ki­
lowe.

i>. m. w . moó. Ks i9.
L eszczyń sk i (Lwów).

O zapaleniu s ia tków k i i n e rw u  w zro k o w eg o  przy kile dzie­
dzicznej. I. H i r s c h b e r g.

Autor daje obraz wzmiakowanych cierpień przy kile wrodzonej 
wczesnej. Pierwszymi objawami, mogącymi zwrócić uwagę, są lekkie drże­
nie oczu i nieznaczny zez. Cierpienie jest z reguły obustronne i wy­
stępuje wnet po urodzeniu. Badanie wykazuje delikatne zmętnienie cia­
ła szklistego, na tarczy nerwu wzrokowego sinawo-białawą wypocinę, 
po ustąpieniu której pozostaje tarcza blada, mniej ostro odgraniczona; 
w centrum siatkówki brunatnawe zabarwienie (niezależnie od plamki 
żółtej); na dnie oka, szczególnie na obwodzie, liczne jasne plamki, po 
których zostaje barwik, podobny jak przy zwyrodnieniu barwikoweni 
siatkówki, oraz białe ostro odgraniczające się planiki. Leczenie natu­
ralnie rtęcią; rokowanie dobre. Następują historye chorób 7 przy­
padków.

D. m. W. IW'. -Ni 19.
Leszczyński (Lic iw)



Przypadek m yocard it is  syphil it ica he red i ta r ia ,  gdzie w yk az an o  
krętki. H u s c h k e i F is  c h e r.

Prócz w innych organach znaleźli aulorowie kręlki blade w mię­
śniu sercowym nader oblicie dookoła naczyń, ' dalej w nowowytworzo- 
nej tkance łącznej i między wlókienkami mięsnemi.

I). m. W. lhOo. jSf» Uh
Leszcz yński (Lwów).

Przypadek późnej dziedzicznej kiły w ą tro b y .  E. I) e v i c i J.
K r o in e n t.

Autorzy zaznaczają stosunkową rzadkość tego cierpienia. W pra­
wdzie w literaturze przytoczono około M) odpowiednich przypadków, 
z liczby tej jednak trzeba znaczną część wyłączyć ze względu na: 1 ) czę­
sto spotykaną trudność odróżnienia kiły nabytej od dziedzicznej, Ź) przyj­
mowanie za kiłę innych cierpień wątroby (gruźlicy, malaryi i t. p.) 1*0

odrzuceniu przypadków wątpliwych lub zupełnie tu nienależącyeh, pozo­
staje zaledwie kilka stwierdzonych, w liczbie których znajduje się toż 
przypadek, niżej opisany przez autorów. Sprawę tę spotykamy prze- 
ważnie między 10 a 21 rokiem. Przejawia się ona pod postacią skh. ro- 
tyczno-kilakową; zmiany są to same, co i przy kile nabytej. Przeważać 
mogą kilaki lub skleroza; (hepatitis interstitialis) śródmiąższowe zapalenie 
wątroby bez kilaków, jak również zwyrodnienie skrobiowate bez innych 
zmian, spotykają się chyba tylko wyjątkowo. Poszukiwań krętka bladego, 
o ile autorom wiadomo, nie dokonywano. Cierpienie to dotyka po więk­
szej części osobników młodych o mniej lub więcej wyraźnych cechach 
kiły dziedzicznej. Rozwija się wogóle skrycie, niekiedy wśród poważnych 
cierpień nerek, płuc nerwów lub przymiotu kości. Mogą mu towarzy­
szyć objawy niestrawności, żółtaczka, często puchlina brzuszna; śledzio­
na bywa powiększoną. Wątroba duża, bolesna, twarda, kształtu niepra­
widłowego, można na niej wyczuć oddzielne piaty i wypukłości. Go­
rączka rozmaitego typu i nasilenia bywa rzadko; prawdopodobnie zale­
ży ona od zapalenia otrzewny. Co się tyczy rozpoznania, trzeba pamiętać 
o różniczkowaniu od cierpień wątroby na tle chorób serca, pochodzenia 
gruźliczego, zakaźnego i t. p. Dokładne zbadanie chorego, starannie' 
zebrane wywiady, a wreszcie leczenie rozstrzygną sprawę. Najczęściej 
leczenie jodem, lub jodem w połączeniu z rtęcią sprowadza zupełne wy­
zdrowienie; w zastarzałych jednak przypadkach pozostaje ono bez 
skutku.

Osobiste spostrzeżenie autorów dotyczy ló-o letniego osobnika, 
u matki którego stwierdzono przymiot. Chłopiec od 3'/2 lal skarży się 
na bóle w prawem podżebrzu; wzmagają się one przy chodzeniu i wy­
siłku; od czasu do czasu występuje brak łaknienia i biegunka. Przy ba­
daniu znaleziono: bardzo słaby rozwój fizyczny; wygląda chłopak na lat lź, 
umysłowo rozwinięty normalnie; na szyi, w pachwinach i pod pachami licz­
ne, ruchome, niebolesne gruczoły chłonne; osłabienie słuchu i wzroku; ślady 
przebytego zapalenia rogówki. W dolnej części prawego płuca stłumie­
nie; w obu szczytach oddech zlckka chuchający. Tępość wątroby po 
linii sutkowej—na 3-cm żebrze; nie dochodzi ona trochę do pępka, dolny 
brzeg wątroby zgrubiały, miękki; na powierzchni wyczuwają się twarde, 
okrągłe, niewyraźnie odgraniczone guzy; przy badaniu nieznaczna bo-



łesność. Śledziona również powiększona; płynu w jamie brzusznej nie­
ma. Mocz normalny; stan niegorączkowy. Po 1 miesięcznym pobycie 
w szpitalu, gdzie stosowano leczenie obojętne, biegunka i bóle brzucha 
stąpiły, wątroba jednak i śledziona pozostały dużemi. Chory wypisał 
się, lecz wrócił do szpitala po upływie 2-ch miesięcy. Stan ogólny wów­
czas był znacznie gorszy, niż poprzednio; niewielka gorączka; gruczoły 
chłonne bez zmiany; w narządach klatki piersiowej nic nienormalnego 
nic znaleziono; śledziona i wątroba jeszcze większe, niż za pierwszym 
razem; guzy na tej ostatniej są wielkości jajka gołębiego. W moczu tro­
chę białka, czerwone ciałka krwi i ziarniste wałeczki; koło kostek obrzęk. 
Łaknienie upośledzone, od czasu do czasu biegunka, bóle brzucha, wzma­
gające się przy staniu Przy stopniowem rozwoju choroby i wahaniach 
t°, które byty w związku z powiększaniem się bólów brzucha, po upły­
wie 2'L m. od dnia powtórnego przybycia do szpitala, chory zmarł 
wśród nieustających wymiotów i prawie zupełnego bezmocztl. Przy ba­
daniu pośmiertnern znaleziono zapalenie otrzewnej, lewej opłucnej i cha­
rakterystyczne dla przymiotu zmiany w wątrobie, a mianowicie: za 
pomocą głębokich brózd jest ona podzielona na liczne płaty, na 
miejscu których miąższ jest miękki, muszkatułowy, torebka Glissona nor­
malna; w innych zaś miejscach miąższ twardszy, torebka zgrubiała; twar­
de sklerotyczne pasma idą od torebki wgłąb wątroby; na prze­
cięciu wśród wysepek sklerotycznych widać kilaki; mniejsze z nich są 
białe, twarde; większe, z których żaden jednak nie przechodzi orzecha 
laskowego,—jasno żółte, miękkie. Pod mikroskopem widać rozrost tkan­
ki łącznej i zapalenie błony wewnętrznej naczyń, doprowadzające miej­
scami aż do zupełnego zamknięcia światła.

Annales de Derm. et de Syphil. IhOń r., zeszyt IX.
M. Paschalis.

Syfilis i dem entia  p a ra l i t ic a  w Bośni. N ii c k <-.
W Bośni i Hercegowinie, wobec nadzwyczajnego rozpowszech­

nienia syfilisu, wiąd i paraliż postępujący zdarzają się rzadko. Powyż­
szy fakt naprowadza autora na myśl, że sytilis może być dobrym pod­
łożem dla powyższych chorób, jednakowoż dla ich wywołania trzeba 
takich czynników, jak wyskok, urazy, a nadewszystko wyczerpanie syste­
mu nerwowego życiem, pelnem niepokoju, czego nam nic szczędzi cy- 
wilizacya.

Neur. Contr., 19H6 r., .N" /'■ M-

c) TRYPKR.

Przyczynek do topograf i i  n ab ło n k a  p ła sk iego  męzkiej cewki mo 
czowej w  s tan ie  p raw id łow ym  i chorobow ym . Ax e l  C e d e r c r e u t z  
(I lelsingfors).

Autor poddał badaniu histologicznemu błonę śluzową męzkiej ce­
wki moczowej 23-cli przypadków, z których część przebyła rzeżączkę. 
Do barwienia preparatów używał on ogłoszonej niedawno metody Z i I 1 i a- 
c vi s a, którą uważa za nader odpowiednią do odróżniania nabłonka pla-



skiego od wateczkowatego. Ii-ulanie wykazało, że wysepki nabłonka płą 
skiego, będące pozostałością życia zarodkowego, mieszczą się najczęściej 
w tylnym odcinku części jamistej i w części opuszkowej cewki moczowej. 
Spostrzeżenie to wiąże się mimowołi że znanym faktem częstego wy­
stępowania zwężeń cewki w tych właśnie miejscach.

Przekształcanie się nabłonka, wywołane sprawą rzeżączkową, roz­
wija się najprawdopodobniej z pozostałych z czasów życia zarodkowego 
ognisk nabłonka płaskiego.—Badania autora nie pozwalają rozstrzygnąć, 
pytania, czy rzeżączka może nie pozostawiać po sobie trwałych zmian 
nabłonka i czy nabłonek niektórych osobników nie przyjął tak wybitne­
go charakteru nabłonka wałeczkowatego, że nie jest wcale zdolnym — 
pomimo podrażnienia do przeistoczeń.

Jest rzeczą nader możliwą, żo wrodzone nieprawidłowości na­
błonka cewki moczowej bywają czasem punktem wyjścia niezakaźnych 
zapaleń cewki.

Areh. f. Dermat. u. Syph. T. 79, z. 1.
Leon Feuerstein (Lwów — Bad Hall).

P ro s ta t i s  gonorrho ica .  E. F r a n k.
Przy tryprze nadzwyczaj często bywa zajęty gruczoł krokowy. 

Zdarza się to niejednokrotnie już w kilka dni po zarażeniu. W tycli ra­
zach bezpośrednim powodem są zazwyczaj nadużycia płciowe.

Przy leczeniu ostrego trypra głównym celem lekarza powinno 
być zabezpieczenie chorego od urethritis poster., gdyż w takim razie 
sprawa bardzo często przechodzi na gruczoł krokowy. Autor radzi 
stosować przemywania albarginą 1.1000. Masaż gr. krokowego najle­
piej uskuteczniać palcem.

Dla masowania głębiej leżącycii części gr. krok. można stosować 
elektromasaż.

Mon. f. Harn. u. sex. Hgg., 1906 r. N“ 1. F. M.
N ow okaina przy chorobach moczo-płciowych i1' r e e  m a n n.
Autor stosował nowokainę w hb przypadkach ostrego trypra i ni­

gdy nie zauważył ubocznego działania tego środka. Trująca jego wła­
sność jest 6 razy mniejsza, niż kokainy. Wskazaną jest nowokaina przy 
silnych bólach po szprycowaniu lub przy skurczu zwieracza cewki w 3°/0 
rozcieńczeniu. Można ją bezpiecznie dołączać do rozczynów preparatów 
srebra.

Derm. Centr. 1906 r., XI; 8. /•’. M.
O w ysypkach  przy tryprze .  M e y e r.
M. opisuje przypadek, w którym podczas przebiegu ostrego trypra 

wystąpiła, obok obrzmienia stawów i mięśni na dolnych kończynach, rów­
nież wysypka, jak przy purpura rheutnatica.

W wykwitach autor nie znalazł dwoinek N., stawia je jednakowoż 
w zależności od działania gonokoków lub icli toxyn.

Derm. Centr., 1906 r., Na 8. /•'. M.

ZMARLI. B a r t  h e l e  m y, redaktor „La Syphiljfj-1'.—S c h a u d i  n n, 
odkrywca pasorzyla kiłowego (Spirochaete pallida).-

R edak to r  i w y daw ca  F. MALINOWSKI.

Druk. E. Nicza i S-ki,  N ow y-Św iat 70.
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Fabryka Narzędzi Chirurgicznych
Wyrobóu) Stalowych Ostrych

Wszelkich Bandaży, oraz Środków Opatrunkowych

J. Jodłowskiego
W WARSZAWIE.
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.Wybór narzędzi francuskich..
L i ci Ł> o  r  et t  o  r  y  l i  1x7

St. Górskiego
LESZNO 12

Nagrodzone medalami w Paryżu 
i w  Łodzi.

Poleca: Agatol proszek i eliksir tymolowe 
do zębów. Proszku 20 i 35 k., Eliksiru 30 
i 50 k. Eksikans od potu i odparzenia 
ciała z rozpylaczem 30 k. Arago najsku­
teczniejszy na usunięcie Odcisków 30 i 50 k. 
Krem usuwa Plamy, Piegi, Liszaje i t. p. 
50 k., rb. 1. Conserwator w łosów  podług 

D-r* Lassara.

Pracownia ortopedyczna 
i bandaży

Feliksa Markowskiego
w Warszawie, ul. Warecka 1.

WYRÓB WŁASNY, jako to: pasy do ru- 
ptur wszelkiego rodzaju, nogi sztuczne, 
szczudła, kule, spodnie, kaftany, ko­
szulki ze skór łosiowych i sarnich i ta­

kowe również przyjmuje do prania.

Dr. Stefan Filipkiewicz
ordynuje jak lat ubiegłych

w Cieplicach TrenczyAskich.




